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NOWY
20 gr.

CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście 1 mm w 1 szpalcie (szerokość
szpalty  45 mm) po 16 groszy. Ogłoszenia tekstow e po 1 ziot.y 50 groszy 

za 1 mm.
Jędrzejów, 5 /6  listopada 1942

A dm in istrac ja  i ekspedycja: Jędrzejów , Rynek 1. Tel. 50. 
N adesłane, a  nie zam ówione przez R edakcje rękopisy, beda zw ra­
cane  6tromom jedynie wówczas, gdy dołączone zostaną znaczki 
pocztowe n a  opłacenie przesyłk i zw rotnej. — Ukazuje sie 3 razy 
w tygodn iu : we w torek , czw artek , sobotę (niedziele) P renum erata  
m iesięczna 2.40 zŁ, z odnoszeniem  do domu 2.80 zł., pocztą 3.20 73.

Moskwie brak doborowych 
sil wojskowych.

S iła  b o jo w a  a rm ji so w ieck ie j  z m a la ła . — S tra ch  p rzed  z im ą .
Lizbona, 4 listopada. Moskiewski przed­

stawiciel „Baltimore Sun“, Bluden, był 
obecny w stolicy Unji Sowieckiej, kiedy 
W illkie prowadził swe rozmowy ze Stali­
nem.

W  spraw ozdaniu o znaczeniu bitw y o S ta ­
lin g rad  oddaje on n astro je  czołowych ofi­
cerów  generalnego sztabu a rm ji sowieckiej, 
k tórzy  pozostają pod silnem wrażeniem nie­
mieckich przygotowań na zimę. Bezwąt- 
pienia niem ieckie naczelne dowództwo w y­
korzystało  doświadczenia ubiegłej zimy. 
Obecnie staw ia się pytanie, czy a rm ja  so­
w iecka rozporządza dostateczną ilością żoł­
n ierzy i m a te rja łu  w ojennego dla zimowej 
ofensywy.

W  zw iązku z powyższem Bluden ośw iad­
cza: Na powyższy tem at an i nie można
otrzym ać dokładnych inform acyj, an i też 
nie m ożnaby ich było opublikować. N a j­
lepszych kom entarzy  dostarczają  urzędowe 
w ynurzenia, w edług k tórych

armja sowiecka straciła 5 miljonów 
żołnierzy.

S ą to dane oficjalne. W illk ie zapodał jesz­
cze inną liczbą, a mianowicie 60 miljonów  
ludności sowieckiej, która żyje na terenach 
zajętych przez Niemców. A rm je sowieckie, 
k tó re  obecnie walczą na W schodzie, nie są 
j*ż  temi samemi, k tó re  zeszłej zimy zostały 
użyte przeciwko niem ieckim  stanowiskom .

Za wyjątkiem kilku nielicznych jedno­
stek armje sowieckie składają się 
z rezerwistów i ludzi, których Woro- 
szyłow, po rozpoczęciu działań wojen­
nych, wcielił do wojska i wykształcił.

Nic wiąc dziwnego, że brakuje doświadczo­
nych oficerów frontowych. W illkie był 
pierw szym , k tó ry  zwrócił uw agą na wielką 
ilość Mongołów w szeregach arm ji so­
wieckiej.

Aby tego rodzaju  tw ierdzenia podtrzym ać, 
m im o m oskiew skiej cenzury, korespondent 
dodał, że on nie chce zajmować żadnego 
stanow iska co do siły  arm ji sowieckiej, a 
jedyn ie  podkreślić, że- dawne oddziały bo­
jowe zostały zużyte.

W dalszych wynurzeniach Bluden prze-

S tra ty  lo tn ic tw a  so w ieck iego .
Berlin, 4 listopada. W czasie od 10 do 31 

października zniszczono na wschodnim  
froncie 615 samolotów sowieckich, 535 ma­
szyn sowieckich padło ofiarą ataku nie- 
miekich myśliwców, zaś 61 strącono w de­
szczu granatów artylerji przeciwlotniczej. 
Reszta uległa zniszczeniu na ziemi. W tym  
samym okresie czasu zaginęło 56 samolotów  
niemieckich.

Jednolita waluta
angielsko-amerykańska?

Berno, 4 listopada. Według wiadomości, 
nadeszłych z Lizbony, amerykański mini­
ster finansów Morgenthau znajduje się 
obecnie w drodze powrotnej do Stanów  
Zjednoczonych po odbyciu w Londynie 
szczegółowych konfercncyj z tamtejszymi 
miarodajnymi czynnikami na temat zagad­
nień finansowych, interesujących oba kraje.

W  angielskich  kołach finansow ych panu­
je  przekonanie, że M orgenthau p ragnął 
przedew szystkiem  poinform ow ać sią wresz­
cie osobiście co do siły finansow ej W ielkiej 
B ry tan ji. Ponad to  do zakresu  najw ażn iej­
szych kw estyj, związanych z jego pobytem  
W A nglji, było zagadnienie, do jakiego 
stopnia byłoby możliwe zobowiązać A nglję 
już dzisiaj w jakiejkolw iek form ie do po­
k rycia  w okresie powojennym  ciężarów 
W ojennych. W dalszym  ciągu przypusz­
cza się, że w związku z tem zagadnieniem  
Znowu om aw iany był problem stw orzenia 
jak ie jś  jednolitej w aluty angielsko-am ery; 
kańskiej. Korzyści z w prow adzenia tak iej 
jednolitej w aluty — jak  podkreśla ją  tu ­
ta j — stałyby  się niew ątpliw ie _ udziałem 
Wyłącznie p a rtn e ra  silniejszego finansowo, 
k tó ry  będzie sobie rościł praw o do kierow ­
niczego stanow iska w tym  bloku w alu to­
wym.

strzegą przed lekceważeniem straty waż­
nych terenów przemysłowych, położonych 
pomiędzy Donem a Kaukazem, a zarazem  
przestrzega przed przecenianiem  zdolności 
produktyw nych nowo pow stałych terenów 
przem ysłowych, położonych za U ralem  i 
na Syberji. Zdolność produktyw na tych  
terenów  nie przekracza produkcji stanu

„Pensylw anji" w S tanach  Zjednoczonych.
W  ten sposób poraź pierw szy w prasie 

am erykańskiej po jaw iają  się inform acje 
aprobow ane przez m oskiewską cenzurę, a 
zajm ujące stanow isko co do nowych tere­
nów przem ysłowych w cen tralnej Rosji, 
przyezem porów nuje się zdolność ich p ro ­
dukcji do innych wielkości.

Z
Sztokholm, 4 listopada. Sowiecka ajencja 

informacyjna, na podstawie komunikatu 
najwyższej prokuratury państwowej, do­
nosi o masowych aresztowaniach i wyro­
kach skazujących na dyrektorów sowiec­

kich fabryk i zakładów przemysłowych.
Powodem  tych zarządzeń było nieprze­

strzeganie przepisów o k aran iu  sabotaży- 
stów i dezorganizatorów  gospodarki so­
wieckiej.

Berlin, 4 listopada. W rejonie walk 
Tuapse grenadjerzy i myśliwcy niemieccy 
przełamali 1 listopada znowu kilka nie­
przyjacielskich stanowisk z bunkrami.

Podczas szturm u na grzbiety gór osaczo­
no i zniszczono siły  bolszewickie. W wy­
sokich górach na zachód od tej miejscowo­
ści trzym ają  straż  'niemieccy strzelcy gó r­
scy. D rogi przełęczowe zostały wszędzie 
przez nich obsadzone. Ja k o  w ysunięte 
punk ty  oparcia służą barykady  kam ienne. 
Gniazda karabinów  m aszynowych ubezpie­
czają  przejścia i doliny. W szystkie stano­
w iska bojowe m ają  dalekie i przejrzyste 
pole ostrzału. Bolszewicy, odcięci nad gó r­
nym  Bafcsanem od swych lin ij dowozo­
wych i odwrotowych, usiłow ali k ilk ak ro t­
nie przebić się przez wysokie góry  ku po­
łudniow i. Jed n ak  w szystkie ich wypady 
spełzły na niezem. S ta le  rosnąca nowa po­
kryw a śnieżna uniem ożliwi zupełnie wszel­
kie dalsze ataki.

W alka toczy się praw ie zawsze o małe, 
s ta re  ścieżyny górskie, k tó re  w niezliczo­
nych serpentynach w iją się wśród wyso­
kich, strom ych zboczy do wysokości 2.000 
metrów.

Te drogi, od dziesiątek la t p raw ie nie­

używane, s ta ły  się te ras dla bolszewików 
niezm iernie ważne. Po stron ie  niemieckiej 
pionierzy doprowadzili ścieżki do takiego 
stanu, że można na nich regu larn ie  dowo­
zić .kolum nam i zw ierząt jucznych. Liczne 
m osty m usiano zbudować nad potokam i 
górskiem i i ponad szczelinami lodowoowe- 
mi, przyezem każdą belkę wnieść trzeba 
było na górę dopiero po 12-godzinnemi 
w spinaniu się. P raca  była u trudn iona z po­
wodu rozrzedzonego pow ietrza, którego 
stre fa  na tery to rju m  kaukaskiem  zaczyna 
się już na wysokości 2.400 m. Pow ietrze 
to zmusza już po k ilku  godzinach do głębo­
kiego oddychania i wraz z wielkiem  zim­
nem, ze zlodowaceniem, śnieżycam i i la ­
w inam i kam iennem i czynią wszelkie prace 
oraz w artę na wysokości 4000—5000 m., 
w k ra in ie  lodowców, uciążliw ą i niezm ier­
nie wyczerpującą.

A taki bolszewików, którzy nadto m uszą 
odbywać długie marsze, są pod względem 
prak tycznym  bez znaczenia. Podczas _ ich 
ostatniego w ypadu przeciwko schronisku 
na E lb rusie  potrzebow ali dwóch dni na 
w ydostanie się w górę, by móc rozpocząć 
atak , lecz w ysunięte niem ieckie placówki 
ubezpieczające chwyciły w roga w kleszcze. 
Z pośród przeszło 100 a taku jąych  bolszewi­
ków nie uszedł żaden.

F ran cu sk ie  d em arche  
w  W aszyn gton ie .

Paryż, 4 listopada. Francuski ambasador 
w W aszyngtonie Henry Haye z polecenia 
rządu Lavala odbył rozmowę z amerykań­
skim sekretarzem stanu Summer Wellesem.

A m basador zaprotestow ał przeciwko wie­
lokrotnem u gw ałceniu francuskiej n eu tra l­
ności, przez przelatyw anie am erykańskich 
sam olotów ponad te ry to rju m  francuskiem  
stre fy  nieokupow anej. Po te j rozmowie 
H enry  H aye p rzy ją ł am erykańskich  dzien­
n ikarzy  we francuskiej am basadzie.

Silne wrażenie sukcesów 
łodzi podwodnych.

Vigo, 4 listopada. Według nadeszłych tu 
wiadomości, ukazanie się niemieckich łodzi 
podwodnych na wodach skrajnego rejonu 
oceanu Indyjskiego wywarło takie wraże­
nie na angielskiej opinji publicznej, że in­
formacje, odnoszące się do tego faktu, przy­
głuszyły niemal zainteresowanie wydarze­
niami wojskowemi w Egipcie oraz opera­
cjami koło Stalingradu.

O baw iają się tam , iż na skutek ścisłej 
w spółpracy czynnych już na oceanie In d y j­
skim  japońskich łodzi podwodnych z ło ­
dziam i niemieekiiemi, dowóz m aterja łów  
w ojennych, niezbędnych dla akcyj w ojsko­
wych w Egipcie i na Bliskim  W schodzie, 
znajdzie się w poważnem niebezpieczeń­
stwie. B ilans niem ieckiej w ojny łodziam i 
podwodnemi za miesiąc październik uw a­
żany je s t w A nglji jako  ciężki cios.

Na froncie  p o d  El-Alamein c iężk ie  w a lk i  t rw a ją  ju ż  p rzesz ło  tydz ie ń .  M im o l icznych  a ta k ó w  An­
gl icy  nie zd o b y l i  n o w y c h  terenów .  Na naszem  zd jęc iu  w id z im y  piechotę  w io s k ą  w  ko n tra ta k u  p o d ­

czas silnego os trze l iw an ia  arty lerj i .

Operacje morskie wśród burz 
i mgieł.

Berlin, 4 listopada. Na osław ionym  ze 
swych burz i m gieł re jon ie  m orsk im  na 
wschód od wybrzeży K anady , niem ieckie 
łodzie podwodne zaatakow ały  i zatopiły  — 
jak  już doniesiono — wielki konwój p łyną­
cy do A nglji, przyezem dwa dalsze parow ­
ce o łącznej pojem ności 11.000 brt. oraz je ­
den kontrtorpedow iec storpedow ano i cięż­
ko uszkodzono. W śród zatopionych s ta t­
ków znajdow ały się trzy parowce am uni­
cyjne, k tó re  po ugodzeniu przez to rpedy  
wśród silnych detonacyj m om entalnie za­
tonęły. Pozostałe parow ce naładow ane by­
ły m aterja łam i wojennem i i środkam i ży­
wności, przezuaczonemi dla A nglji.

Pom im o silnej akcji obronnej, niemiec­
kie łodzie podwodne zdołały w toku zecię- 
tego pościgu przybliżyć się coraz bardziej 
do statków  konw oju i po zajęciu dogodnej 
pozycji do a taku , w ystrzelić swoje to rpe­
dy. Podczas operacyj zaczepnych w arunki 
atm osferyczne pogarszały  się coraz b a r­
dziej. Gęste pasm a m gły zaległy re jon  
m orski w dalekim  prom ieniu, uniem ożli­
w iając coraz bardziej z godziny na godzinę 
widoczność na  obszarze bojowym . Jed n o st­
ki konw oju alianckiego sko rzysta ły  ze 
złych w arunków  atm osferycznych _i po­
gorszenia widoczności i usiłow ały uciec 
przyspieszając kurs. Rozlegające się dale­
ko na m orzu detonacje oraz o lbrzym ia łu ­
na ognia św iadczyły o niszczących sk u t­
kach celnych trafień  torpedam i.

W ody na  wschód od Nowej F u n lan d ji 
cieszyły się zawsze sm utną  sław ą terenów  
bardzo niebezpiecznych dla żeglugi. Zida- 
rza jące  sie tu ta j m gły trw a ją  często 
przez całe tygodnie, zwłaszcza na obszarze 
ław icy now ofunlandzkiej, strom o z A tlan­
tyku wznoszącej się płycizny, o obszarze 
przeszło 150.000 km. kw. W  m iejscu tein 
w poszczególnych punktach m orze dosięga 
zaledwie k ilku m etrów  głębokości i przed­
staw ia w ielkie niebezpieczeństwo dla żeglu- 
gi. Z darzające s*0 tu ta j burze powodują, )z 
ta  część A tlan tyku  przem ienia się w jeden 
z najbardziej dram atycznych rejonów  m or­
skich na  świecie.

A tak b om b ow ców  brytyjsk ich  
na konw ój n iem ieck i.

Berlin, 4 listopada W ciągu dnia 2 listo­
pada bombowce brytyjskie_ usiłowały za­
atakować konwój niemiecki, płynący w re­
jonie morskim między Krętą i Afryką.

Ju ż  w czasie nadlatyw ania  sam olotów  
bry ty jsk ich , niemieckie sam oloty ubezpie­
czające pow strzym ały próbę b ry ty jsk ą  i 
w yparły m aszyny b ry ty jsk ie  z pobliża s ta t­
ków niemieckich. Pomimo cyfrow ej prze­
wagi sam olotów bry ty jsk ich , lo tn icy  nie­
mieccy zestrzelili 2 „B eaufighter" Anglicy 
zrezygnowali z planow anego a tak u  i za­
w rócili w k ierunku  wschodnim.



*

Morze K aspijskie.
Kraków, 4 listopada. Wydarzenia woj­

skowe na wschodzie .wysuwają na czoło 
aktualności również morze Kaspijskie oraz 
jego znaczenie gospoiiarcze.

Morze K aspijskie, posiadające 439.000 km 
kw adr, pow ierzchni wodnej, je s t najw ięk- 
jjzem śródlądow em  zbiorow iskiem  wód na 
t a l i  ziem skiej. Zaw artość soli w jego wo­
dach, w ynosząca około 1,5 procent, je s t niż­
sza od zwykłej zaw artości soli w wodzie 
m orskiej, a uspraw iedliw ia jego nazwą 
„morza". Zwierciadło jego wód położone 
jeet o około 25 m etrów  poniżej poziomu 
morza, przyczem w m arcu osiąga swój 
najniższy, a w lecie swój najw yższy po­
ziom i corocznie obniża <się przeciętnie o 
przeszło 30 cm. Podczas gdy  m orze K asp ij­
skie w swej północnej połowie je s t już  
bardzo p ły tk ie  i daje się tam  w yraźnie od­
czuwać niebezpieczeństwo zasypania p ia­
skiem , to w części środkow ej spo tyka  się 
już głębie, dochodzące do 600 m etrów , a w 
południow ej połowie naw et do 900 metrów. 
W ybrzeże ty lko na  po łudniu  posiada b u jn ą  
w egetacje, n a tom iast południow a połow a 
zachodniego wybrzeża, leżąca w sowieckim  
Aserbejdżanie, je s t sztucznie naw adniana. 
W szystkie inne brzegi p rzedstaw iają  eie 
jako  puste przestrzenie piaszczyste i pola 
solne, pozbawione praw ie zupełnie szaty 
roślinnej. Północna cześć m orza K asp ij­
skiego przez okres około 3 m iesięcy w ro ­
ku  pokryw a się w arstw ą lodu grubości 
30—40 cm na przestrzeni, dochodzącej do 
200 km  w g łąb  morza.

K om unikacja  okrętow a rozw inęła sie 
głów nie w k ierunku  z zachodu na wschód 
i z południa na północ. Zgodnie z przew a­
gą  gospodarczą T ranskaukaz ji, kom unika­
cja  od tej s trony  m a w yraźnie dom inujący 
ch arak te r.

Przew óz tow arów  na m orzu K aspijsk iem  
s ta ł w yraźnie pod znakiem  ropy naftow ej. 
N a drugiein m iejscu idzie ruda  m angano­
wa z Czisturi. Około 9 m iljonów  ton ropy 
naftow ej przesyłano okrętam i z Baku, a 
jeden m iljon ton z Machacz K ala, z czego 
8 m iljonów  ton szlo do A strachan ia , a  2 
mil jony  ton do K rasno  wodzka. Ruda m an­
ganow a była tran sp o rto w an a  wyłącznie 
przez Baku.

Obok swej doniosłej ro li w dziedzinie 
tra n sp o rtu  tow arów , m orze K asp ijsk ie  ze 
swem bogactwem  rybnem  stanow i również 
ważny ośrodek rybołóstw a sowieckiego. 
Ogółem udział tego m orza w bilansie po­
łow u ryb  Związku Sowietów w ynosił 25 
procent. W  pierw szym  rządzie poław ia sie 
tu  je sio try , dostarczające słynnego na ca­
ły  św iat rosy jsk iego  kaw ioru. Dzięki tym  
bogactw om  n a tu ra ln y m  rozw inął sie tu ta j 
w ielki rybny  przem ysł przeróbczy, p racu ­
jący  n ietylko d la w ew nętrznych potrzeb 
k ra ju , ale p roduku jący  rów nież konserw y 
na wywóz. C entram i tego przem ysłu są  
przedew szystkiem  A strachań , Machacz- 
K ala, D erbent, B erikej i K irów  nad u j­
ściem rzeki K ury .

Stam buł zanotow ał
silne trzęsien ie  ziemi.

Stambuł, 4 listopada. W poniedziałek o 
godzinie 20.28 zanotowano tu znowu silne 
trzęsienie ziemi.

W  czasie uroczystości z okazji tureckie­
go św ięta narodowego, w edług nadeszłych 
dopiero obecnie w iadomości, na H ippodro- 
m ie w A nkarze zaw aliła  eie trybuna. 
.W skutek tego w ypadku 3 osoby poniosły 
śmierć, zaś 10 zostało ranionych.

Osire walki ui Stalingradzie i na Kaukazie.
Sowieckiej flocie handlowej i wojennej zadano ciężkie ciosy. -  

Nowe sukcesy łodzi podwodnych koło wybrzeża Kanady.
Berlin, 4 listopada. Naczelną Komenda 

niemieckich sił zbrojnych komunikuje z 
Głównej Kwatery Fiihrera w dniu 3 listo­
pada.

Na zachodnim Kaukazie ataki i kontr­
ataki doprowadziły do zaciętych walk, w 
czasie których wojska niemieckie utrzy­
mały swe pozycje i zyskały w przeciwude- 
rzeniu na terenie. Wojska słowackie zni­
szczyły okrążone siły  sowieckie.

Na wschód od Alagiru wojska niemiec­
kie w postępującym naprzód ataku przeła­
mały silnie rozbudowane i zaminowane po­
zycje bolszewików. Ataki lotnicze przy po­
mocy bomb i broni pokładowej zadały boi- 
szewikom wysokie straty. Zniszczono jeden 
pociąg pancerny. Na stepach Kałmuckich 
kontratak niemiecki odrzucił sowiecką ka- 
walerję, zadając jej poważne straty.

W Stalingradzie trwa dalej ciężka walka 
zaczepna o bloki domów I ulice. Samoloty 
nurkowe kontynuowały swe ataki przeciw 
gniazdom oporu na północnym obszarze 
miasta, o które rozgrywają się zacięte 
walki. Pomimo zaciętej obrony bolszewi­
cy stracili dalej na terenie. Ich nieustan­
nie powtarzane kontrataki załamały się.

Eskadry samolotów bojowych przerwa­
ły w niszczący sposób połączenia kolejowe 
na wschód od W ołgi i ruch promów przez 
tę rzekę.

Na froncie Donu bolszewicy dokonywali 
prób przeprawienia się przez rzekę, które 
za każdym razem odnarli krwawo Rumuni, 
W łosi i Węgrzy. W łoskie myśliwce zwal­
czały w locie zniżonym sowieckie pozycje 
polowe. Wojska węgierskie zniszczyły w 
czasie większej akcji oddziałów wypada- 
wych liczne bunkry i stanowiska bojowe na 
wschodnim brzegu rzeki i wzięły do niewoli 
jeńców.

Na południowy wschód od jeziora llmeń 
trwają zażarte miejscowe walki na całko­
wicie zabagnionym terenie.

W walce przeciwko sowieckiej flocie 
handlowej i wojennej lotnictwo zniszczyło 
w miesiącu październiku nad brzegiem mo. 
rza Czarnego, na morzu Kaspijskiem, w 
dolnym biegu W ołgi i na jeziorze Ladoga 
łącznie 33 frachtowce i statki transportowe 
rozmaitej wielkości, w tern znaczną liczbę 
cysternowców, a ponadto jeden statek

strażniczy. Poza tern uszkodzono na skutek 
ataków z powietrza 32 frachtowce wszelkie­
go rodzaju i 4 jednostki floty wojennej.

Na Kanale la Manche udaremniono w 
nocy z 1 na 2 listopada skoncentrowanym  
ogniem obronnym niemieckich ubezpiecza­
jących sił zbrojnych atak angielskich ści- 
gaczy na niemiecki konwój. Wzniecono po- 
ciskami pożar na jednym angielskim  ści­
ga czu.

W ciągu nocy ubiegłej ten sam konwój 
znalazł się ponownie w styczności bojowej 
z angielskiem i ścigaczami, przyczem uszko­
dzono tak ciężko jeden angielski ścigacz, 
że należy się liczyć z jego stratą.

Bitwa w Egipcie trwa zc wzmożoną gwał­
townością dalej. Wdarcie się silnych for- 
macyj czołgów angielskich na północny od­
cinek frontu zostało ponownie dzięki bez­
względnej akcji powstrzymane w kontra­
taku. Niemieckie i włoskie formacje lotni­
cze przeprowadzały w głównych ogniskach 
bitwy nieznużone ataki przeciw zmotory­
zowanym siłom brytyjskim, pozycjom ar­
tyleryjskim  i pozafrontowym linjom łącz­
ności. Niemieccy i włoscy m yśliwcy ze­
strzelili 15 samolotów brytyjskich, przy 
stracie jednego niemieckiego aparatu. Po- 
zatem strącono nad morzem Śródziemnem  
pięć samolotów brytyjskich, jeden z nich 
zestrzeliła niemiecka łódź podwodna.

Nad wybrzeżem Kanału la Manche An­
glicy stracili wczoraj cztery samoloty.

Jak podano w drodze komunikatu nad­
zwyczajnego, grupa niemieckich łodzi pod­
wodnych nawiązała na wschód od wybrze­
ża Kanady, pomimo złej, utrudniającej w i­
doczność pogody, styczność z konwojem, 
płynącym z Ameryki do Anglji, a załado­
wanym po brzegi materjałem wojennym i 
środkami żywności. W zaciętych atakach, 
które przeciągnęły sie na okres kilku dni 
i nocy, zatopiono z silnie ubezpieczonej a- 
Ijanckiej eskadry transportowej 16 stat- 
ków o łącznej pojemności 94.000 brŁ W li­
czbie tej znajdowały się 3 statki amunicyj- 
ne, które w yleciały w powietrze po pierw­
szych trafieniach. Dwa dalsze parowce o 
łącznej pojemności 11.000 brt., jakoteż je­
den kontrtorpedowiec i Jedną korweto stor. 
pedowano. Tylko rozproszone resztki kon­
woju mogły ujść w gęstej mgle.

Zacięte walki w zachodnim Kaukazie
i nad Terekiem.

Silny atak nieprzyjacielski na froncie afrykańskim 
ponownie odparty.

Berlin, 5 listopada. Naczelne dowództwo 
niemieckich sił zbrojnych donosi z Głównej 
Kwatery Fiihrera w dniu 4 listopada:

W zachodnim Kaukazie i na odcinku Te- 
reku trwają zacięte walki. Samoloty bojo­
we zaatakowały port Tuapse z dobrym 
skutkiem. W Stalingradzie trwają walki 
przy oczyszczaniu miasta, przytem opiera­
jąca się pewna grupa nieprzyjacielska zo­
stała otoczona. Przeciwnatarcia sowieckie 
pozostały bez rezultatu. Samoloty nurkowe 
zwalczały skupienia wojsk na zachód od 
kolana W ołgi. Przy nieudałej próbie lądo­
wania na północ od miasta nieprzyjaciel 
stracił znowu kanonierkę.

Na froncie Donu wojska węgierskie uda­

remniły wielokrotne próby przeprawienia 
się nieprzyjaciela i odparły jego 'okalne a* 
taki.

Pwna sowiecka grupa bojowa została zni­
szczoną w zaciętej walce wręcz w pobliżu 
Woroneża.

Na jeziorze Ladoga niemieckie sam oloty  
zatopiły dwa holowniki i jeden frachtowiec.

Ósma armja brytyjska na froncie El Ala- 
mein takżo i wczoraj przeprowadzała nie­
przerwane ataki, przy użyciu przeważają­
cych sił piechoty i oddziałów pancer­
nych, posiłkowana wybitnie własną arty- 
lerją i lotnictwem. Niemiecko-włoska armja 
pancerna w zaciętej walce odrzuciła ponow­
nie atak nieprzyjacielski.

Lekkie niemieckie samoloty bojowe za­
atakowały lotniska w Lucca i Haifa na 
Malcie.

Na północno-zachodniej granicy Rzeszy w  
ciągu dnia zestrzelono czteromotorowy 
bombowiec, zaś nad wybrzeżem Kanału je­
den samolot myśliwski.

W południowo-zachodniej i południowo- 
wschodniej Anglji lekkie sam oloty bojowe 
atakowały ważne objekty militarne.

Włoski komunikat wojenny.
Rzym, 4 listopada. W łoski komunikat 

wojenny z wtorku brzmi:
Główna kwatera sił zbrojnych komuni­

kuje: B itw a na froncie egipskim  rozgorzała 
w czoraj z jesEcze większą gw ałtow nością.

Ponow ny nacisk, w ykonany przez pow aż­
ne b ry ty jsk ie  s iły  pancerne, pow strzym a­
ły  w ojska m ocarstw  osi. k tó re  z w ielką 
odw agą przeszły w ielokro tn ie d a  k o n tr ­
ataku .

A nglicy  p o n i e ś l i  bardzo w ielkie s tra ty , 
zwłaszcza w czołgach, z k tó rych  zniszczono 
przeszło 90. Również s tra ty  w łoskie są w y­
sokie. G w ałtowne w alki są  jeszcze w toku.

Lotnictw o brało udział w walce, operu­
jąc  sam olo tam i w szystkich rodzajów . S a­
m oloty  w łoskie rzucały  sic przeciw  lo tn ic- 
wii b ry ty jsk iem u, a takow ały  kolum ny an ­
g ielsk ie  i prow adziły  nieprzerw ane opera­
cje na angielskie zaplecze. W  toku licz­
nych  w alk pow ietrznych m yśliw ce w łoskie 
zestrzeliły  3 sam oloty, m yśliw ce niem ieckie 
12 sam olotów  bry ty jsk ich .

Sam oloty  w łoskie i niem ieckie, e sk o rtu ­
jące  pew ien konwój, odparły  b ry ty jsk ie  
a tak i pow ietrzne i s trąc iły  4 dw um otorow e 
sam oloty.

Jednostk i w łoskiej flo ty  w ojennej zato­
p iły  jed n ą  a ljan ck ą  łódź podwodną.

Rzym, 4 listopada. W łoski komunikat wo­
jenny ze środy posiada następujące brzmie­
nie:

Naczelna K om enda A rm ji podaje do w ia­
domości:

N a froncie E l A lam ein zaw zięty opór i 
bezprzykładna dzielność w ojsk  osi także W 
dniu  3 listopada nie dozwoliły n ieprzy jacie­
lowi poszczycić sie jak im kolw iek  rezu lta ­
tem, m im o ustaw icznie ponaw ianych  m aso­
wych ataków  czołgów i lotnictw a.

Niem ieckie sam oloty  bojowe zaatakow a­
ły  lo tn iska  na M alcie i uzyskały  trafien ia . 
Tow arzyszące sam oloty m yśliw skie zni­
szczyły jed n ą  m aszynę Spitfire .

W Chile zaostrzono od dnia 1 listopada racjo- 
ftizację benzyny. Według doniesienia z Santiago 
de Chile obecnie zaledwie 5 proc. posiadaczy a u t  
otrzymuje materjały pędne i to tylko połowę do­
tychczasowych przydziałów.

Katastrofa kolejowa w Turcji.
Stambuł, 4 listopada. Jak donoszą z Bor i toru Erzerum—Iskenderum. 30 osób zostało 

koł Nigdo w centralnej Anatolji, w nocy zabitych, 20 ciężko, a 50 lekko rannych. Kie- 
na wtorek najechał pociąg towarowy na równik parowozu pociągu towarowego zo* 
pociąg osobowy, stojący tam na dworcu | stał aresztowany.

TĘSKNOTA.
T aki sam, ja k  ongiś, przed la ty , legł paź­

dziernikow y zm ierzch w cieniste uliczne 
wąwozy mego m iasta .

Za oknam i skow yczai jesienny  wicher, 
szarp iąc  okiennicam i, dzwoniąc o blaszane 
ry n n y  i dachy.

W  pokoju było przytuln ie. Morze m roku 
rozlew ało się w praw dzie po kątach , ciem ­
niejsze i głębsze, im dalej od jasnego o- 
gn iska lam pki nocnej, świecącej, jak  la ta ­
renka m orska, ale nie było tak straszno... 
Choć — zdaw ało sie — w m roku pokoju 
czaił sie ktoś...

M ały budzik m ruczał, jak b y  przez sen, 
n iew yraźnie, m onotonnie: tak, tak, tik , tak, 
tak...

J a k  ćm a trzepotał wzrok mój zmęczony 
p rzy  zim nym  blasku lam pki, przebiegając 
drobne je j pismo, po raz niewiadomo k tó ­
ry :

„N ajm ilszy A ndrzejku!
T ak  bardzo pragnę, by wróciło łato. Cóż, 

k iedy  już liście opadłe, jesiennie szeleści 
w parkow ych wspomnień alejach. Ogrom ­
nie trudno uwierzyć, że Ty znów jesteś ode 
m nie daleko...

C hciałabym  w iatru  coś rzec, ale czy przy­
niesie Ci me słowa, m ój szep t1?

T ak bardzo tęsknię za Tobą — N ajm il­
szy!"...

W  sierp n iu  tegoż roku przeniesiono m nie 
na  posadę do m iasta  S. Nie m iałem  co- 
p raw da wielkiej ochoty do zm iany m iej­
sca pobytu, ale trudno  sie sprzeciw iać za­
rządzeniom  władz.

Nowe w arunki pracy, rodzaj zajęcia, po­
chłonęły m nie zupełnie. Zapom niałem  p ra ­
wie o przeżyciach letnich, o E lżuni, złoto­
włosej m arzycielce, k tó re j ty le  słodkich 
ohwil m iałem  do zawdzięczenia.

P rzestałem  odpisywać na je j listy . Zna­
jom ość z E lżb ietą  była mi miłą, ale nie 
m yślałem  jej bynajm niej brać poważnie. 
Ot. epizod, może ciekawszy od innych, ale 
taki. jak ich  w życiu je s t więcej... Tym cza­
sem ona nie m ogła zapomnieć,

Dwa razy na tydzień, regularn ie , przy­
nosił mi listonosz m aleńkie je j listy . Po­
datkow o dziwiłem się...

N ieraz dałem je j odczuć, że je j nie ko­
cham  tak w całem  tego słow a znaczeniu. 
B yła miła, sym patyczna, naw et przystojna, 
ale...

W łaśnie było „ale". Nie wiem. czy to 
w łaśnie, że żyła więcej m arzeniam i i sn a ­
mi, niż rzeczywistością, czy też co innego...

zęsto nie mogłem jej zrozumieć...

W ostatn ich  dniach października prze­
s ta ły  lis ty  przychodzić. P rzesta ła  odpisy­
wać, nie o trzym ując odpowiedzi. Z mego 
milczenia przypuuszczała pewno, iż jestem  
bardzo zajęty...

A ja?! O tak. byłem  zajęty, ale nie 
pracą!...

W  nowem środow isku nie o rjen tu je  się 
przybysz początkowo, ale z biegiem czasu 
nabyw a coraz więcej znajomości, przed­
staw ia ją  go w tern, to w owem gronie- 
tow arzystw ie i wnet zna więcej ludzi, niż to 
je s t konieczne.

Przyznam , że piękne kobiety m iały  zaw­
sze wpływ na mnie.

Nic dziwnego, iż doktorow a Łechowiczo- 
wa zainteresow ała mnie bardziej, niż wy­
padało...

Zapom niałem  zupełnie o Elżuni.
_Lato,_ k tóre  minęło przed kilkom a m ie­

siącam i, wydawało się tak odległe, jakby  
już  la ta  upłynęły. Postać Elżuni za tarła  się 
w wspom nieniach i nawet lis ty  nie p o tra ­
fiły  je j odtworzyć, przypomnieć.

Któż mógł przewidzieć?...
Pewnego popołudnia jesiennego zastukał 

k toś w me okiennice.

Świszczące zawodzenia w iatru , szelest 
uderzeń piasku i liścia, niesionego z w ia­
trem  o szyby, w pokoiku natom iast cisza, 
leżąca tern większem kontrastem , nasta ­
w iały myśli dziwnie lękliwie. N iesam ow ity 
w ydaw ał się  wieczór, noc za oknam i, po­
sępny m rok, czyhający w kątach  pokoju™

Nic dziwnego, iż w zdrygnąłem  się, s ły ­
sząc stukanie. Opanowałem  się jednak  
szybko, wstałem  i zbliżyłem się do okna.

— Telegram , panie! — krzyknął człowiek 
za szybą.

Odsunąłem  zakrętk i i uchyliłem  okien­
nice, trzym ając ją  silnie, by mi je j w ia tr  
nie wyrwał.

— Dla mnie? — zapytałem zdziwiony, 
krztusząc się nagłym podmuchem wiatru.

— A dw okat Zarębski?
Chwyciłem łapczywie żółty św istek pa­

pieru i zatrzasnąłem  okno.
Byłem znów sam... Na biurku płonęła 

lam pka nocna, a w je j świetle, w ąskie czar­
ne obwódki telegram u kształtow ały  się 
w potw orne ram ki k lepsydry. Nie czułem 
jednak  w tedy nic, tylko pustkę. Z darzają  
się tak ie  stan y  duchowe, kiedy człowieko­
wi je s t wszystko jedno, co się z nim dzie­
je. co się z nim stanie.

Podobnie było ze mną. Długo, praw ie noc 
siedziałem przy b iurku, patrząc bezm yślnie 
w nalepione na kaw ałku papieru iitery , 
spływ ające w słow a: ..Elżunia um arła  28-go 
Pogrzeb sobota 5-ta. M atka".

Nio pojechałem. Nie mogłem poprostu 
znieść m yśli, iż zobaczę ja  odprow adzaną 
ku kępie białych brzóz poza miastem, 
gdzieśm y tak  często letniem i wieczorami 
razem chodzili.,.

Zostałem więc w_ domu. W ałęsałem  się 
z pokoju do pokoju, szukałem  sam nie 
wiem czego, a gdy ktoś przyszedł z w izy­
tą. kazałem  mówić,_ że m pie niema.

W dwa dni później przyszedł znów list. 
Od je j m atki. P isa ła  mi żałośnie o swym 
bólu i rozpaczy, o tem, że już nigdy nie bę­
dzie oglądać swego słoneczka i przesyłała

mi o sta tn i lis t E lżuni, sk ierow any do 
mnie:

„N ajdroższy mi, A ndrzejku!
W iem napewno, że zapom niałeś o mnie. 

Zapom niałeś o m aleńkiej istocie, k tó ra  
w yśniła słodką Tw ą obecność w sw em  ży­
ciu, choć tylko na k ró tk ie  cudne dni let* 
nie.

Wiem, że znalazłeś inną. Czuję to. Nie 
robię Ci jednak  wyrzutów. Ń igdy nie 
chciałam  Ci pisać, iż wiem. co czynisz. Śni' 
łes mi się po nocach i dniach całych, wi* 
działam  Cię wszędzie, w prom ieniach ja ­
snych, słonecznych, w blasku księżyca, wę­
drującego nocą ulicam i mych m arzeń, W 
gwiazdach, z k tórych  każda spadająca 
szczęseioi oznacza.

Ku tym  gwiazdom, ku słońcu, ku niebo 
chciałabym  odejść — widząc Cię i jeszcze 
tęskniąc... Lecz, czy Ty wspomnisz?...

• ^ n ’ będziesz znów m yślał o
mnie. Gdy me młode i zdrowe do niedawna 
ciało pocznie rozpadać się i gn ić  — ciało, 
k tóre  Ty na k ró tko  ukochałeś, pomijają® 
(tuszę, poczniesz w tedy teski.ić za inną.
tak. jak  ja  tęskniłam  za Tobą. N ajm ilszy—

.Jak tęskniłam  zawsze, ja k  tęsknię, od­
chodząc...

A kurat w tym  dniu, kiedy E lżunia ode­
szła. około 7 wieczorem byłem  z w izytą n 
p. Lechowiczów. Pam iętam , iż czułem sie 
przedziwni* niesw ojo i zsmrosz*^
i nadziei m itej rozm owy czy sat»awy. czy* 
monemi mi ze s tro n y  pani domu, poźcppi^Ź 
icm siq po k ilku m inutach, znaidniac inki5 
n ierealny w ybieg i pobiegłem do siebie, do 
aomu,

Z astanaw iałem  się później, dlaczego ta^ 
uczyniłem i nie mogłem dociec wewnętrz­
nej pobudki.

Może to była o sta tn ia  wola E lżuni. byh1 
był sam w chw ili, gdy odchodziła w Ni®' 
znane... — by mogła mnie jeszcze raz, o* 
pożegnanie, uścisnąć...

Zdzisław Lechowski.
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LISTO PAD

Czwartek

D ziś: Z ac h a ria sza  
J u t r o :  F e lik sa  m.

Dziś obowiązuje zaciem ­
nienie od g. 16.30 do 7.30

O szczęd za jm y  k a r to f le .

2 0 0 0 -n y  p arow óz od d any  
do użytku .

W arszaw a, 4 listopada. O sta tn io  opuścił kole­
jow e w arsz ta ty  n ap raw y  w W arszaw ie  2000-uy 
n ap raw io n y  parow óz. W arsz ta ty  kolejow e w W a r­
szawie, k tó re  przed w o jną  budow ały  parow ozy i 
w agony kolejow e, zostały  po w ojnie p rzestaw io ­
ne w yłącznie na w arsz ta ty  n ap raw y  parow ozów  
oraz na p ro d u k c ję  staw ideł. Zniszczone pow aż­
n ie  w skutek  dz ia łań  w ojennych, ztjstały one 
p rzy  odbudow ie dostosow ane do zadań, jak ie  
d la  nich  w ytyczono. Stopniow o przeprow adzone 
zostały  zm iany urządzeń  technicznych, koniecz­
nych dla nap raw y , a  nie budow y parow ozów . 
Obecnie opuszcza m iesięcznie w arsz ta ty  n a p ra ­
wmy w W arszaw ie  ponad  20 gotowych do jazdy  
parow ozów .

Stworzenie żydowskiej dzielnicy 
w okręgu W arszaw a i Lublin.
W arszawa, 4 lis to p ad a . Z dniem 1 lis to , 

pada br. w eszło w życie policyjne rozporzą­
dzenie o stw orzeniu żydow skiej dzielnicy  
m ieszkaniow ej w Okręgu w arszaw skim  i 
lubelskim  (Dz. Rozp. G. G. Nr. 94, str. 665).

N a m ocy tego ro zp o rząd zen ia  w w ym ie­
n io n y c h  o k ręg a ch  tw o rzy  się  żydow skie 
dzie ln ice  m ieszkan iow o w n as tęp u jący c h  
m ia s ta c h  i gm in ach .

W  okr. w arszaw skim : W arszaw a-m ias to  
(getto ), w K a łu sz y n ie  (s ta r . pow. M ińsk), 
S obolew m  (s ta r . pow. G arw o lin ), w K o so ­
w ie (s ta r. pow. S okołów ),, w R em b erto w ie  
(s ta r . pow. W arszaw a-w ieś) o raz  w S ied l­
cach  (s ta r. pow. S iedlce).

W okr. lubelskim : w Ł ukow ie, P ar­
czew ie i M iędzyrzeczu (s ta r . pow. R adzyń), 
W łodaw ie  (s ta r . pow . C hełm ), w K o ń sk o ­
w oli ( s ta r  .pow. P u ław y ), w P ia sk a c h  (s ta r. 
pow . L ub lin -w ieś), Z ak likow ie  (s ta r . pow. 
K ra śn ik )  i w Izb icy  (s ta r. pow. K ra s n y ­
sta w .

Z a g in ę ła  u czen ica .
(Zet) W dn iu  27 paźd z ie rn ik a  rb . ra n o  

w yszła z dom u do szko ły  h an d lo w e j w  K ie l­
cach  14-letn ia uczenn ica  Jó z e fa ta  G ó rn a  i 
do te j p o ry  n ie  w róciła . S tw ierdzono , że 
uczenn ica  w ty m  dn iu  w ogóle w szkole nie 
by ła .

G órna , zam ieszk a ła  w K ie lcach  p rz y  u li­
cy  R ynkow ej 5, je s t  w zro s tu  średn iego , tę ­
g a . o tw a rz y  ow alne j, b lo n d y n k a , u b ra n a  
w  czerw ony  w e łn ian y  kom ple t, p łaszcz sza- 
ro -z ie lo n y  z  cza rn em  fu tre m .

W Y S T A W A  „ CUD Ż Y C I A ' 1 W  S T A N I S Ł A W O W I E .
Z k ońcem  ub . m ie s ią c a  z o s ta ła  o tw a r ta  w S ta n is ła ­
w ow ie  w y s ta w a  „C ud  ż y c ia " ,  k tó ra  c ie szy  stą  dużem  
z a in te re s o w a n ie m  m ie jsco w eg o  sp o łeczeń stw a .

W obecnej dobie odbioru przez ogół kon­
sum entów przydziałow ych kartofli, należa­
łoby się zastanow ić nad ich racjonalnem  
zużytkowaniem  w  ten sposób, aby przy­
dzielone rację w ystarczyły  do > astoonego  
^rezonu pierwszych kartofli.

M im o, że b ieda uczy oszczędności, je d n a k  
o k res  obecny, n ie  n ad m iaru , lecz zaw sze 
pow ażn iejszego  zapasu  k a rto fli, n iek tó re  
gosposie u sp o sa b ia  do zby t ob fitego  sza­
fo w a n ia  k a r to f la m i, k tó re  n aw et w o k re ­
s ie  p rzedw ojennym  sta n o w iły  p odstaw ow e 
i -stole m enu  codziennego  pożyw ienia. W ie­
le z n ich  n ie licząc się z tern. że p rze d ­
w czesne zby t o b fite  szafo w an ie  k a r to f la m i, 
m oże ju ż  w początkach  zimy- w n a jlep szy m  
raz ie , w końcu  sezonu zim owego, sp o w o ­
dow ać ich b ra k  w g o sp o d a rs tw ie  dom o- 
wem , obecnie u żyw a tego  a r ty k u łu  n ieo ­
p a trz n ie . a p rzedew szystk iem  nie w y k o rzy ­
s tu je  w szelk ich  d o stępnych  m  żliw ośei o- 
szczędncgo ich zuży tkow an ia .

A b y  za rad z ić  tem u, p o d a jem y  k ilk a  
w skazów ek, ja k  n a leż y  k a r to f l i  używ ać, 
ab y  n ag ro m a d zo n y  za p as  s ta rc z y ł na n a j­
d łuższy  okres.

P rzed ew szy stk iem  n ara z ie  k a r to f li  u ży ­
w ać m ożliw ie n a jm n ie j, s ta r a ją c  s ię z n s t e  
p ow ać je  in n em i .jarzynam i zn a jd u ją ce m i 
się  ma ry n k u , a n ie  pod lcgającem i o g ra n i­
czeniom  w spożyciu . T ak ie  j a r z y n y  ja k  
m archew , bu raczk i, b ruk iew , b u ra k i c u ­
k ro w e do d aw an e  do k arto fli-  w  znacznym  
s to p n iu  p rzy c zy n ią  s ię  do zaoszczędzenia 
k a r to f li  na c z a rn ą  godzinę, to  je s t  do te ­
g o  okresu , k ie d y  w yżej w ym ien ione ja rz y ­
n y  zn ikną z ry n k u , w z g l ę d n i e  tru d n o  będą 
do n ab y c ia .

N astęp n ie  sposób  g o to w an ia  k a r to f li od ­
g ry w a  Itak sam o bard zo  waAną ro lę  w 
oszozędnem  zu ży tk o w an iu  ich. O b ierzyny  
s ta n o w ią  bardzo  p ow ażny  odsetek  u b y tk u .

G otow anie  k a r to f li  w ob ierzynach  zn ak o ­
m icie p rzy czy n i się do zm niejszen ia s tra t .  
N ad to  za g o to w an iem  k a r to f li w o b ie rzy ­
nach  p rzem aw ia rów nież a rg u m e n t w yższej 
w arto śc i ich odżyw czej. C opraw da p rze­
ciw ko tem u  sposobow i n iek tó re  z g ospodyń  
p rzec iw staw ią  sw o je  a rg u m e n ty , że g o to ­
w an ie  k a r to f li  w  ob ie rzynach  z u w ag i na 
b ra k  tłuszczy  je s t k łopotliw e, poniew aż t a ­
k ie  k a r to f le  m ogą być podaw ane do sto łu  
ty lk o  p rzysm ażane , g d y  g o tow ane  w obie­
rzy n ach , n ie  są  ta k  sm ac/.ne.

W  zaoszczędzeniu k a r to f l i  n a jw ażn ie jszą  
je d n a k  ro lę  o d g ry w a sposób  ich p rzecho­
w an ia . Bo n ic nie pom oże oszczędne ich zu­

życie, gdy  z pow odu nieodpow iedniego  ich 
u lokow an ia , k a r to f le  pod legną psuciu  się. 
W  ty m  w zględzie p rzedew szystk iem  należy  
jak n a jczęśc ie j k a r to f le  p rzeb ierać  i zep su te  
odrzucać, ab y  u ch ron ić  zdrow e od gn ic ia . 
K a r to f le  p rzechow yw ane w zim nych  ko ­
m órkach , d rw a ln ia ch  i p iw n icach  należy  
zabezpieczyć od m rozu  i in n y c h  wpływów 
atm osferycznych , ta k  sam o u jem n ie  w p ły ­
w ający ch  n a  k o n se rw ac ję  k a r to f li .

K a rto f le  p rze trzy m y w an e  w odpow ied­
nich  p iw nicach  też m ogą ulec psuc iu , o ile 
nie zw rócitoię na nie uw ag i. W  bardzo  w iel­
k im  s to p n iu  do u trz y m a n ia  k a r to f li  w 
zdrow ym  i zd a tn y m  do u ży tk u  s ta n ie  p rz y ­
czyn i się konserw ow an ie  ich  śro d k am i che­
m icznem u ja k ie  s ą  do n ab y c ia  w  S półdzie l­
n iach  ro ln iczych  i d ro g e rjac h . M am y tu ta j 
na m yśli za lecany  i w ypróbow any  przez 
pow agi naukow e ze św ia ta  ro ln iczego  p re ­
p a r a t  p. n. „K arsan " .

N a zakończenie jeszcze p a rę  słów  o obie­
rzy n ach , k tó re  p rzez w iele g o sp o d a rs tw  do ­
m ow ych  w m ia s ta ch  n ie s ą  należycie w y­
k o rzy stan e .

B ardzo  w iele g o sp o d ars tw  p o dm ie jsk ich  
c ie rp i na b ra k  paszy  d la  byd ła . O b ierzyny  
k a r to f la n e  są  znakom item  pożyw ieniem  
d la  krów . św iń, owiec, kóz. a  n aw e t i d la  
koni. T ym czasem  nasze „sk rzę tn e"  gospo ­
sie . k tó re  m og łyby  sobie p o śred n io  zw ięk­
szyć dochód o so b is ty  przez g rom adzen ie  
ob ie rzyn  d la  g o sp o d ars tw , u trz y m u ją c y c h  
k ro w y  lu b  inne  zw ie rzęta  dom ow e, z n ie ­
zrozum iałych  pow odów  w olą  w yrzucać o- 
b ie rz y n y  do śm ietn ików , za m ia s t je  sk rz ę t­
n ie chow ać, a b y  po k ilk u  dn iach , w zglę­
dn ie  ty g o d n iu  w ym ien iać  je  czy n a  o d tłu ­
szczone m leko, k a rto fle , w zględnie in n e  a r ­
ty k u ły  żyw nościow e, o sta teczn ie  naw et na 
grosze.

W  ty m  w zględzie w łaścic iele  i a d m in i­
s t r a to rz y  dom ów  w inn i zab ron ić  w yrzu ­
c a n ia  ob ierzyn  do śm ietn ików , poniew aż to  
znacznie p o d raża  koszta oczyszczania 
śm ietn ików , a n a to m ia s t d la  gospodyń z 
sze ro k im  gestem  u staw ić  sp e c ja ln e  s k rz y ­
n ie d la  ob ierzyn , k tó re  n a s tęp n ie  b y ły b y  
przez u p a trz o n y ch  odbiorców  oczyszczane.

T ych  p a rę  u w ag  ku  w y k o rz y sta n iu  przez 
k ie ro w n iczk i naszych  g o sp o d a rs tw  rz u c a ­
m y w p rzek o n an iu , że w prow adzen ie  ich 
w życie p rzyczyn i s ię  do w y d a tn e j oszczę­
dności ta k  n ieodzow nego i d rogocennego  
w ok resie  zim ow ym  i w iosennym  a r ty k u łu  
żyw nościow ego, ja k im  s ą  k a rto fle .

Zygm unt Przedworski.

Znaczny pożar.
(Zet) Kielce, 5 lis to p ad a . W sk u tek  n ie u ­

s ta lo n e j p rzy czy n y  w y b u ch ł p o ża r w z a g ro ­
dzie S te fa n a  P ió ro  w e w si P sa ry , g m in y  
B odzen tyn  (pow ia t K ielce). N astęp n ie  
og ień  p rzen ió sł się n a  sąsied n ie  b u d y n k i 
A n to n ieg o  P ió ry  i P io t r a  N adzińsk iego .

O gółem  p a s tw ą  żyw io łu  p ad ły  3 dom y 
m ieszkalne  w raz  ze s to d o łam i i zabudow a^ 
n ia m i gospodarezem i. S p a liły  s ię  rów nież 
zb io ry  w stodo łach  o raz  in w en ta rz  żyw y i 
m a rtw y  S te fa n a  P ió ro .

W  a k c ji ra to w n icze j b ra ło  u d z ia ł 6 s t r a ­

ż y  z okolicy, p rzyczem  k ilk u  s tra ż a k ó w  od­
n iosło  r a n y  i  po p arzen ia . S tr a ty  ob liczane 
są  na około 90.000 zł.

D zięki energ icznej ak c ji o fia rn y ch  s t r a ­
żaków , u ch ro n io n o  od za g ła d y  n a jm n ie j 
40 dalszych  budynków , są s ia d u ją c y c h  z 
m ie jscem  pożaru .

Pożar w Jędrzejowie.
(Zet) W  dn iu  2 bm . p rzy  ul. K ośc ie lne j 6

w Ję d rz e jo w ie  p o w sta ł pożar, sk u tk iem  
czego sp a lił się ca łkow ic ie  w ierzch  dużego

dom u, w k tó ry m  m ieszkało  8-miu lo k a to ­
rów .

D zięki n a ty ch m ias to w e j ak c ji ra to w n i­
czej m ie jsk ie j s traży , p o /a r  zo s ta ł szybko
zlokalizow any . L o k a to rz y  żadnych  p ra w ie  
s t r a t  nie ponieśli. S zkody  spa lonego  dach u  
i p rzybudów ki w ynoszą około 5.000 zł. P o ­
ż a r  p o w sta ł z pow odu złego s ta n u  p rzew o­
dów  kom inow ych. L o k a to rz y  pozosta li bez 
d achu  nad g łow ą.

Śm iertelne szw a g lersk ie  
porachunki.

(Zet) Kielce, 5 lis to p ad a . W  dn iu  2 bm. 
m iędzy  szw ag ram i Józefem  G rab arzem  i 
Józefem  K lam czyńsk im , m ieszkańcam i w si 
Skrzelczyee, gm iny  Szczecno (pow iat K ie l­
ce) w y n ik ła  sprzeczka na tle  rodzinnem . 
Od w ym iany, słów  do szło do bó jk i, w cza­
sie  k tó re j G ra b a rz  ja k ie m ś  tw ard em  n arzę ­
dziem  zad ał k ilk a  ciosów  w g łow ę K lam - 
czyńsk iem u. k ład ąc  go tru p em  na m ie jscu . 
S zw ag ro b ó jca  zos ta ł za trz y m a n y  przez po­
licję .

N O WE  D Z I E N N I K I  R O Z P O R Z Ą DZ Ę * .  D z ien n ik  
Rozporz«vlzoń d la  G e n era ln eg o  G u b e rn a to rs tw a  N r. 91 
7 d n ia  30 p a ź d z ie rn ik a  1942 r. z a w ie ra : R ozporządze ­
n ie  o n ie -n iem ieck iem  sąd o w n ic tw ie  wr o k rę g u  G a­
l ic ja  i o p rz e ję c iu  w y m ia ru  sp ra w ie d liw o śc i na  b y ­
ły c h  so w ieck ich  częśc iach  o b sza ru . T rzec ie  p o s tan o ­
w ien ie  w ykonaw cze  do ro z p o rz ą d ze n ia  z d n ia  19 lu ­
te g o  1940 r. o sąd o w n ic tw ie  p o lsk ie m  w  G en. G ub . 
C zw arte  p o s tan o w ie n ie  w ykonaw cze  do ro zp o rzą d ze ­
n ia  z d n ia  19 lu te g o  1940 r .  o sąd o w n ic tw ie  p o lsk iem  
w Gen. G ub. —  D z ien n ik  R o zporządzeń  d la  G e n e ra l­
n e g o  G u b e rn a to rs tw a  N r. 93 z d n ia  31 p a ź d z ie rn ik a  
z a w ie ra : R ozp o rząd zan ie  o p ra w n e m  o b o w iązy w an iu  
N iem ieck ieg o  U k ła d u  K re d y to w e g o  z  1941 r. w r a i  
z u k ła d e m  u z u p e ln ia ją c e m  o ra z  n ie m ie ck ieg o  u k ła d u  
k re d y to w e g o  z 1942 r. w  Gen. G ub. —  D z ien n ik  R ozpo­
rz ąd zeń  d la  G en era ln eg o  G u b e rn a to rs tw a  N r. 94 
7 d n ia  1 l is to p a d a  1942 r. z aw ie ra :  P o lic y jn e  rozpo ­
rz ą d ze n ie  o s tw o rz en iu  ż y d o w sk ie j d z ie ln icy  m iesz ­
k a n io w e j w  o k rę g u  W arsz a w a  i L u b lin .

W Y N I K I  C I Ą G N I E N I A  L O T E R J I  L I C Z B OW E J  
D N I A  4 L I S T O P A D A :  87, 51, 38, 90, 81.

CIEKAWOSTKI.
Z tęsknoty... podpaliła dom.

(k) W  pew nej m iejscowości, w pobliżu szwedz­
kiego m iastu Gotenburg, byta zatrudn ioną  w pe- 
wnem  gospodarstw ie w iejskiem  m łoda dziewczy­
na, k tó ra  bardzo tęskniła  za dom em  rodzinnym . 
Aby móc raz na zawsze pożegnać swych chlebo­
daw ców  i pow rócić do dom u, dziewczyna p osta­
now iła podpalić dom  i zam iar sw ój wykonała. 
W  czasie p rzesłuchania ośw iadczyła z prostotą, 
że do tego k ro k u  sk łon iła  ją  tęsknota  za dom em  
rodzinnym .

P łom ienie przedostały się 
przez m ysią dziurę.

(k) W e wsi Griebo (Anhalt) dzieci baw iły  się 
n a  podw órzu zapałkam i. W pobliżu stodoły  wy­
pełn ionej po brzegi zbożem zapłonęło ognisko. W, 
pew nym  m om encie stodoła  zaczęła palić się. N a­
tychm iast wezw ana straż  p o żarna  pożar na szczę­
ście ugasiła. Śledztwo w ykazało, że w m iejscu, 
gdzie dzieci rozpaliły  ognisko, znajdow ała  się m y­
sia dziura, k tó rą, przy silnym  wiełrze, płom ienie 
p rzedosta ły  się do w nętrza stodoły.

fidy na ziemi pojawiły sio olani.
B yło  to  p rzed  155 m iljo n a m i la t  w o k re ­

s ie  zw anym  ju ra js k im , k tó ry  trw a ł zresz­
tą  33 m il jo n y  la t . I  o to  w erze  te j zaszed ł 
z n a m ie n n y  i c iek a w y  fa k t:  a m ianow ic ie  
n ie k tó re  p łazy  n au c z y ły  s ię  la tać . A  c h o ­
c iaż  podobne w y p ad k i m ia ły  m ie jsce  o 100 
m ilj. la t  w cześn iej, t. j. w  o k res ie  k a rb o ń - 
®kim, k ie d y  to  % ro b a k a  m orsk ieg o , k tó ry  
w y p ełzn ął sob ie n a  ląd , w  ce lu  za o p a trz e ­
n ia  .się w lepszą n ieco  k u ch n ię  — rozw inę­
ła  s ię  is to ta  f ru w a ją c a , zw ana  pow szechnie 
ję tk ą .

P ó źn ie j zaś w o k resie  tr ia so w y m  pew ien 
znów  płaz, w ed ług  p rzypuszczeń  uczonych  
z pow odu g łodu  doszedł do p rzek o n an ia , że 
le p ie j będzie odbyw ać podróże n ap o w ie trz ­
n e  i w te n  sposób  zdobyw ać pożyw ienie . — 
O becnie w o k res ie  ju r a js k im  la ta n ie  s ta ło  
s ię  w ogóle z jaw isk iem  pow szechnem , po­
n iew aż  aż  dw a g a tu n k i p łazów  p rzem ien iły  
s ię  n ag le  w  p o d n ieb n y ch  Ik a ró w . I  dziw ne 
za is te , że n iezw yk łe  zm ian y  zasz ły  w budo­
w ie  ich c ia ł — a  w ięc łu s k a  ich zm ien iła  
s ię  w p ió ra , z p ió r  p o w sta ły  sk rz y d ła . J a ­
k ie  p ro cesy  o d b y w ały  się  tu ta j  — n ie  w ie­
m y, dość, że p rz y b ra ły  one p ierze, n ig d y  
bow iem  n ie  o d k ry to  sk a m ie lin y  p ta k a , k tó ­
ry b y  b y ł p o k ry ty  częściow o łu sk ą , częścio­
w o p ierzem . To też czy  is tn ia ły  k iedyś po­
dobne p ta k i, w k tó ry m  o k res ie  to  się d z ia­
ło  — ja k  do tąd , n ie  zbadano . Do n a j s ta r ­
szych okazów  p ta k ó w  n a  n aszy m  g lob ie  
n a leży  A rc h a e o p to ty x  — p ię k n y  i w spa­
n ia ły  w sw ej b a rw n e j szacie, przyczem  na 
g łow ie  m ia ł k i lk a  p ió r, poza tem  zaś podo­
b n e  b y ł do  p łaza.

Do c iek aw y ch  ró w n ież  zag ad ek  należy , 
w j*Vi '•posób p o w s ta ły  p ió ra , is tn ie ją  

je d n ak ż e  tc o rje , do tyczące p ie rw szych  
„k ro k ó w " w la ta n iu . G dzieś w p rze ­
p aśc ia ch  w ieków  ja k ie ś  m ałe  p łazy  m u ­
s ia ły  zam ieszk iw ać drzew a, a  to  z pow odu 
g ro źb y  o k ru tn y c h  d in o sau ró w . I  ta k  po­
czę ły  one zesk ak iw ać  z drzew , szczególn ie 
a to li  zdo lne do tego  ro d za ju  w yczynów  b y ły  
te, k tó re  p o s ia d a ły  d łu g ą  łu sk ę , o d s ta ją c ą  
od ich c ia ła ; podczas sk o k u  — ta k , iż b y ły  
one w s ta n ie  ześlizg iw ać się  n a  ziem ię 
z  w ięk szą  ła tw o śc ią . I  im  lże jszą  b y ła  łu ­
ska, tem  ła tw ie jsz y  s ta w a ł się skok, w koń- 
c u  p o ja w iła  się  r a s a  p ew nych  m a ły ch

p łazów  z p ió ram i, s te rezącem i im  z boków  
ich  cz te rech  łap , co pow odow ało , że lą d o w a­
n ie  n a  ziem i p rze s ta ło  sp raw ia ć  im  tru d n o - 
śi. P o tem  p ió ra  zaczy n a ły  być co raz  gęt- 
sze i dłuższe, n a  sk u te k  czego m og ły  zw ie­
rz ę ta  sk a k ać  n a  co raz  to  d łuższe odległości.

O to one za p o cz ą tk o w a ły  ró d  n a jp ry m i­
ty w n ie jsz y ch  p taków . W k o ń cu  p ió ra  u zy ­
sk a ły  odpow iedn ią  d łu g o ść  i g ęs to ść  tak , 
że m a ty  p ła z  m ógł n aw e t w pew nym  sen­
sie  ste row ać, p o ru sz a ją c  p rzed n iem i ła p a ­
m i. S topn iow o  owe p rzed n ie  kończyny  w y­
d łu ż a ły  się  co raz  b a rd z ie j, p o k ry w a ją c  co ­
ra z  d łuższem i p ió ram i, zaś ła p y  ty ln e  
s k ra c a ły  się o p ie rza ły . T a  d ro g a  ew o lu c ji 
t r w a ła  ta k  d ługo, aż is to ty  te  u zy sk a ły  
m ożność p o fru n ię c ia  z p o w ro tem  n a  g a łąź  
drzew , z k tó re j zeskoczyły. I  w ted y  w łaśn ie, 
g d y b y śm y  is tn ie li, n az w a lib y śm y  je  p ta ­
kam i. A rc h eo p te ty x  zg in ą ł je d n a k  śm ierc ią  
m a rn ą  — ot! w pad ł p o p ro s tu  w b ło to  i 
w ięcej się  n ie  ukazał, a le  za to  zo s taw ił 
nam  sw ój szk ielet, ja k o  d o k u m en t epoki. 
S tw o rzen ie  to  by ło  w łaśc iw ie  n a  po ły  p ta ­
k iem , n ap o ły  p łazem  — z ja d a ł m ianow ic ie  
ro z m a ite  m a łe  is to tk i, m ia ł podobnie , ja k  
jeg o  przodkow ie, zęby. g ło w a  zaś jeg o  b y ła  
b a rd z ie j ozdob iona łu sk a m i, n iż  p ió ram i. 
R ów nież je g o  p rzed n ie  łapy^ były_ u zb ro jo ­
ne w  p azu ry , k tó re m i czep ia ł się  gałęzi 
drzew . Z w łaściw ości p ta s ic h , to  m ia ł po ­
dobno  głos, k tó ry  b y ł rac ze j dźw iękiem  
niom  od u low anym .

Lecz n a  ja k ic h  p ra w a c h  o p ie ra m y  nasze 
p rzy p u szczen ia  o g lo sie  A rc h a e o p to ty x a 1? 
przecież film y  dźw iękow e w tenczas nie 
is tn ia ły ; oto p o p ro s tu  w chodzą tu  w g rę  
zasad y  podob ieństw a. O to s ły n n y  uczony  
d r. B eebe s p o tk a ł pew nego p ta k a  w la sac h  
B ry ty js k ie j  G u jan y , zupe łn ie  podobnego  do 
A rc h a e o p to ty x a  — w praw dzie  n ie  m a on zę­
bów  i w ięcej op ie rzo n ą  głow ę, chociaż  z 
w y g ląd u  p rzy p o m in a  sw ego p rap rap rzo d - 
ka. M iano jeg o  brzm i „hoatz in". a g łos 
p rzy p o m in a  racze j p łaza , niż p ta k a . Znów 
in n y  uczony  F , A. L ucas w sw em  dziele pt. 
„Z w ierzęta przeszłości", o p isu je  owe b a d a ­
ne przez sieb ie  p ta k i w puszczy, przyczem  
opow iada, że  p isk lę ta  ich po w y lęgn ięc iu  
s ię  z ja ja ,  p e łz a ją  zapom ocą n ó g  i sk rz y ­
deł, a ich d o sk o n a le  ro zw in ię te  p a z u ry  n a  
sk rzy d łach  czep ia ją  się  u staw iczn ie  drzew  
i ziem i.

G dzieś w  o k resach  późn iejszych  p o to m ­
ko m  A rc h a e o p to ty x a  za n ik n ę ły  zęby  i  p a ­

z u ry  n a  sk rzy d ła ch , w sk u tek  czego upodob­
n iły  się do obecnych p taków .

R ów nież w  okres.;® ju ra js k im  p o ja w iły  
się po  ra z  p ie rw szy  m uchy , pszczoły i  m o­
ty le . Ś w ia t w y p ełn ił się b u jn e m  życiem  
ow adów .

T a k  w ięc śm ia ło  m ożem y ten  o k res  n a ­
zw ać „e rą  la ta n ia " .

Jerzy Egllcz.

O d c ią g a n ie  n ik o ty n y  
z p a p ie r o s ó w .

Kraków, w lis topadzie . P alen ie tyton iu  
stafo sie powszechnym  zwyczajem . Ani 
m oraliści, ani h ig ien iści nie zw alczają już 
tego nałogu, jak to czynili dawniej. Zaczę­
to natom iast pracować nad pozbawieniem  
papierosów szkodliw ego szkodnika: niko­
tyny.

Od n ied aw n y ch  czasów  s to su je  się w ięc 
o d c iąg a n ie  n ik o ty n y  z w yrobów  ty to n io ­
wych.. O ile  bow iem  zdrow em u o rg an izm o ­
w i ludzk iem u n ie szkodzi n ik o ty n a , z a w a r­
ta  w ty to n iu , o ty le  je s t  ona szkod liw a d la  
ludz i nerw ow ych , c h o ry ch  n a  serce, o raz  
sk ło n n y c h  do zabu rzeń  żo łądkow ych. O dse­
te k  n ik o ty n y , z a w a rty  w  każdym  p ap ie ro ­
sie, może d a le j ro z s tra ja ć  o rg an izm  i o s ła ­
b iać  go.

Żeby i ludz i o słab szy m  o rg an izm ie  n ie  
pozbaw iać p rzy jem n o śc i p a len ia , p o s ta n o ­
w iono  w y ra b ia ć  p ap ie ro sy  ze zm n iejszoną 
zaw arto śc ią  n ik o ty n y . P rz ek o n a n o  się, że 
jeże li k to ś  p rzy w y k ł do ty to n iu , to  r a d y ­
k a ln e  za p rzes tan ie  pa len ia , n iek iedy  o w ie­
le bardz ie j może szkodzić, niż sam  n a łó g  p a ­
lenia;

W  o d c iąg an iu  n ik o ty n y  z ty to n iu  n ie  ch o ­
dzi b y n a jm n ie j — ja k  sądzi większ,a. ilość 
ludzi, o je j zupełne usun ięc ie . Rzecz bo­
w iem  ja sn a . że ty to ń  pozbaw iony  ca łk o w i­
c ie  n ik o ty n y , a  n aw e t p o s ia d a ją c y  je j 
choćby  10 p rocen t, p rz e s ta łb y  być ty to n iem . 
S ta łb y  się p o p ro s tu  ja k ie m ś  w y jałow io- 
nem  zielem , bez w oni i zapachu .

B a d a n ia  sm akow e d o p ro w ad ziły  do w nio ­
sku , że n ie  należy  schodzić poniżej 25—30 
p ro ce n t n o rm a ln e j zaw arto śc i n ik o ty n y , 
czy li, że n ie  m ożna odciągać  je j  w ięcej, niż 
70 do 75 p rocen t.

Z odciągan iem  n ik o ty n y  w iąże się  też od­
c ią g a n ie  ubocznych  sk ład n ik ó w , ja k ie  za ­
w ie ra  w sob ie  ty to ń . T em i su b s ta n c ja m i

c ą : zw iązk i cy janow e, s p iry tu s  drzew ny , 
a m o n ia k  i su b s ta n c je  sm o lis te . W p raw d z ie  
z n a jd u ją  się  one w ty to n iu  w szy s tk ie  w 
n ik ły ch  odse tkach , je d n a k  w sum ie  p o tę ­
g u ją  p o b u d za jące  i d rażn iące  d z ia ła n ie  ni-- 
k o ty n y . N ie w szy stk ie  też sy s tem y  o dcią­
g a n ia  p o tra f i ły  zadość uczynić s ta w ia n y m  
w ym ag an io m .

H is to r ja  o d c iąg a n ia  n ik o ty n y  z ty to n iu  
je s t  ju ż  dość daw no  znaną. P ie rw szy  p a­
te n t na ten  proces u zy sk an o  w N iem czech 
w ro k u  1877. P ó źn ie j p o jaw iło  s ię  w iele róż­
n ych  sposobów  o d c iąg an ia . P ie rw sze  sposo­
by nie d aw a ły  je d n a k  przez d łuższy  czas 
z ad o w ala jący ch  w yników . O d c iąg a ły  one 
zby t m a ły  p ro ce n t n ik o ty n y , a  w je j m ie j­
sce w p ro w ad ziły  inne zw iązki, jeszcze 
szkodliw sze d la  o rg an izm u  ludzk iego , niż 
sam a  n ik o ty n a . U lepszenie tych  sy stem pw  
s ta ło  się  dziełem  dopiero  o s ta tn ic h  czasów .

O becnie o d ciąg a  się z ty to n iu  65—70 proc. 
n ik o ty n y , czyli p o zo staw ia  je j  w  p ap ie ro s ie  
35—40 proc., da le j od c iąg a  się  rów n ież  w ie­
le  uboc7,nych sk ład n ik ó w , dzięki czem u p a ­
p ie ro s o d c iąg an y  w y b o rn ie  się ża rzy  i n ie  
w y tw a rz a  szkodliw ego  d la  u s tro ju  o rg a ­
nizm u ludzk iego  kw asu  w ęglow ego. N ie 
koniec na tem , p ap ie ro s  dzisie jszy  zacho­
w u je  n iem al bez zm ian y  sm a k  i zapach  od ­
pow iedn iego  g a tu n k u  ty to n iu . W  obecnym  
sy stem ie  op ie ra  s ię  o d ciąg an ie  n ik o ty n y  
n a  zasadzie  h y d ro liz y , tj. ro zk łąd u  za po ­
m ocą w ody. W  ten  sposób  u d ało  s ię  u n ik n ą ć  
p rocesu  łu g o w an ia  i d o d aw an ia  chem icz­
nych środków  pom ocniczych, k tó re  w in ­
nych  sy stem ach  ro z k ła d a ją  is to tn ą  tre ść  
ty to n iu  i tw o rzą  nowe. a zarazem  bardzo  
szkodliw e, zw iązki z n ik o ty n ą . T en  sy s tem  
o d c iąg an ia  n ik o ty n y  je s t  dużym  k ro k iem  
naprzód  w zabiegach  o d c iag a n ia  n ik o ty n y  
z w yrobów  ty ton iow ych . N a jlep sz ą  m ia rą  
jego  w arto śc i je s t  w ielk ie  powodz/enie, j a ­
k iem  sie cieszą od ciąg an e  p ap ie ro sy  w śród  
palaczy .

Z cy g a r , p rz y n a jm n ie j naraz ie . nie odcią­
g a  się n ik o ty n y , je d n a k  i w te j dziedz in ie 
spodziew ać się  należy  w n a jb liż szy m  czas ie  
now ości, k tó ra  zn a jd z ie  w ie lk ie  u zn a n ie  
i u  p a laczy  fa jek .

N ak o n iec  trzeb a  zaznaczyć, że każda  fa ­
b ry k a  ty to n iu  m a sw ą w łasn ą  m etodę od­
c ia g a n ia  n ik o ty n y  z w yrobów  ty to n io w y ch , 
k tó rą  trzy m a  w w ielk ie j ta je m n ic y  i c h ro ­
n i p rzed  c iek aw o śc ią  ludzką . (Or)
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Tajemnice wnętrza ziemi.
(tp.) Kraków, w  listopadzie. U m ysł ludz­

ki, którego żyw otność podziw iam y na 
WRŁestrzeas w ieków , k tóry  w ydziera św iatu  
jeg o  ukryte praw a i zagadki, wobec tajem ­
n ic przyrody częstokroć staje bezradny, 
niem al przytłoczony bezm iarem  tych  ta­
jem nic, jak ie  ona w sobie zaw iera.

N aw et dzisiaj n iew iele w iem y o tern, co 
znajduje sie we wnętrzu ziem i. N ajgłęb szy  
otw ór św idrow y (3.265 m) w yw iercony do­
tychczas, jest wobeo w ym iarów  ziem i ty lko  
drobnem  zadraśnięciem  pow łoki w ielkiej 
piłki. N ajw iększa głębia oceanu (około 10 
km) i  najw yższy szczyt górski (około 9 
km ), w ynoszące łącznie około 20 km, stano­
w ią  zaledw ie drobny ułam ek prom ienia z ie ­
mi, rów nającego sie 6000 km. O dpowiada­
łob y  to w głęb ieniu  12 mm  na powierzchni 
piłk i o średnicy 8 m.

Ciężar w łaściw y skał tworzących skoru­
pę Ziemską waha się od 1.8 (glina) do 3.0 
(bazalt). Średnia gęstość skał w ystęp ują­
cych na powierzchni ziemi, n ie przekracza  
2.5—3-krotinej gęstośc i wody.

Jądro ziem i m usi m ieć znacznie w iększa  
gęstość, niż jej skorupa. W nętrze ziemi 
m u s i  być albo bardziej ściśn ięte albo skła- 
lać się z innych m ateriałów , np. m etali, 
'statn io  teoria  o ściśn ięciu  wnętrza ziem i 
■st niepopularna, a w szelk ie hipotezy  

-kłaniają się raczej do obecności ciężkich  
netali, prawdopodobnie żelaza i n ik lu , Ba- 
ania sejsm ograficzne w ykazują, że ziem ia  

•kłacła się 7, zewnętrznej powłoki grubości 
ikoło 30—40 km. w głęb i zaś leży  jedno- 
odna w arstw a o grubości do 3000 km. Ota- 
za ona w łaściw e jadro znajdujące się 

w stanie p lastycznym  łub naw et p łynnym .
M eteoryty, jak ie spadaja na ziemię, dają  

nam co do tego pewne wskazów ki. W  żad­
nym  z m eteorytów  nie znaleziono dotych­
czas p ierw iastka. k tóryby nie znajdow ał się 
na ziem i. Jednakow y skład chem iczny po­
dwala nam przypuszczać, że są one szczot­
kami jak iegoś układu słonecznego, rozbi­
egło na części - w skutek eksplozji. Profesor  

Oregori m ówi: „Ziemię m ożem y uważać za 
dbrzym i pocisk , pędzący 7, szalona szybko­

ścią w przestrzeni. Pocisk  ten składa się 
głów nie ze skorupy żelaznej, hartowanej, 
jak to bywa we w spółczesnych pociskach  
artyleryjsk ich , z pewną dom ieszką niklu.

M ożemy przeto ziem ie uważać za ol- 
brzymna kulę arm atnią, jeżeli nie za 

maszynę.
Ziemia nie po'siada sam oistnej k ierującej 
i pędnej siły , jak torpeda, lecz może w y­
pełniać sw e g łów n e zadanie zadow alania  
zm iennych potrzeb człow ieka z tak zadzi­
w iającą zdolnością przystosow ania się. że 
niem al podpada, pod' definicję m aszyny11.

Tem peratura wnętrza ziem i powinna być 
fcardzo w ysoka, lecz brak nam jest na to 
dowodów, że Jest w yższa od 9000 stopni. 
Opuszczając się  szybem  kopalnianym  w 
głąb  ziem i, zauważam y, że tem peratura  
w zrasta w m iarę zwiększania się zagłębia­
nia..

K ilka la t tem u w poszukiw aniu w ęgla  
w ykonano kosztem  500.000 zł, otw ór w iert­
n iczy w Sebladebach o 20 km od Lipska. 
\V  tym  czasie b ył _ to najw iększy otw ór 
w iertn iczy na ziem i. W iercenie rozpoczęto 
szęściocalow ą koronką djam entową. a. póź­
niej w głębiono go stopniow o mniejsizemi 
koronkam i, tak. że średnica dna otworu  
w yn osiła  zaledw ie pól cala. Otwór osiąg­
nął głębokość 1.758 m etrów. W  m iarę po­
g łęb ian ia  się otworu przyśrubow yw ano do 
narzędzia w iertniczego coraz to nowe żer­
dzie żelazne, aż przy końcu w iercenia waga  
łączna tych żerdzi w ynosiła  20 t. W yciąga­
n ie narzędzia w iertniczego wraz z żerdzia­
mi po ukończeniu wierceń trw ało 10 godzin. 
U iercenie tego otworu dało m ożność ba­
dania. tem peratury głębszych w arstw  zie­
m i. Opuszczano w  tym  celu w  otw ór ter­
m om etr m aksym aln y  i co 30 m odczytyw a­
no tem peraturę. Okazało się. że w zrasta  
ona rów nom iernie o jeden stopień  na każde 
So m.

N ajgłębsza kopalnia św iata jest kopal­
nia złota St. John del Roy w Brazylji.

Dno tej kopalni po stu letn iej eksploatacji 
lezy  na głębokości 2.150 m pod powierzeb- 
nią. Tem peratura pam ijaca tam, jest nie do

O ryginalne zbiory. -
tkl F ran cu sk i p isarz i a k lor  teatralny w  jed­

n ej osob ie, Sacha G uitry, jest n am iętn ym  k o lek ­
cjonerem . P osiad a  on jeden  z najhardziej cen ­
n ych  zb iorów  m anu sk ryp tów  w yb itn ych  o so b i­
stośc i ca łego  św iata , z d zied zin y  p o lityk i, ku ltury  
1 sztuki. D rugi jego zbiór, n a jp ięk n iejszy  i n aj­
o ry g in a ln ie jszy  na ca łej ziem i, z k tórego Saclia  
jest szczegó ln ie  dum nym , składa się z od cisk ów  
i rysu n k ów  rąk w yb itn ych  m ężczyzn  i kobiet. 
P rzvtem  do zbioru należą  g ip sow e od lew y, rzeź­
by, obrazy, szk ice  i fo tografje , k tóre p rzed staw ia ­
ją w różnych  pozycjach  ręce m uzyków , m alarzy, 
rzeźbiarzy , książąt, m ężów  stanu, gen era łów  i 
p ięk n ych  pań. O czyw iście , chodzi w  tym  w y p a d ­
ku o takich  lu d zi, k tórzy  w h istor ji odegrali jakąś  
rolę. Tak w ięc  w  tym  na jorygin aln iejszym  ze zb io ­
rów' m ożna og ląd ać ręce artystk i E leon ory  D use, 
n am alow an e, z p o lecen ia  D ‘A nnunzia. przez jed ­
nego z w ło sk ic h  m alarzy, ręce M ozarta, zrob ione  
z w osk u , a także w ie le  rąk, n am alow an ych  lub n a­
szk icow an ych  przez A lbrechta D iirera. D o zb io ­
rów  należą też ręk aw iczk i historycziTych o so b i­
stości. S zczególn e za in teresow an ie  budzi ręka­
w iczk a , k tóra ongiś zdobiła  rękę Marji Stuart, rę­
kaw iczk a  jed nego  z p ap ieży  i rękaw iczka P e­
taina

zniesienia. Górnicy pracujący tam  m ają  
ty lko z góry  tłoczone chłodne powietrze. 
W  P en sy  1 w anji znajduje się najgłębszy  
otwór w iertniczy. Poszukując ropy nafto­
wej, clowiercono się g łębokości 2.367 m. P ra­
ce te okazały się bezskuteczne. W  K ali­
forn ii natom iast ropa trysnęła  dopiero na  
głębokości 2.318 m. Jest to dotychczas naj­
głębszy  produktyw ny otwór i pom iar tem­
peratury w nim  w ykazał, że w zrasta ona 
średnio o blisko 1 stopień na każde 16 m. 
W  W yom ing w  Stanach Zjednoczonych  
tem peratura w zrasta wraz z zagłębianiem  
się  tak gw ałtow nie, że już na 168 m etrach  
osiągam y ciepłotę w rzenia wody. S łyn n y

N ie  w szystk im  wiadom o, że najw iększą  
w yspą św iata jest strażnica dalekiej pół­
nocy — Grenlandja, „Zielona W yspa11.

Skąd i dlaczego przyrosła do Grenlandii 
nazwa, zdająca się m ówić o krajobrazie 
pełnym  bujnej roślinności, słońca i  ciepła, 
niewiadom o. Jest to chyba jeszcze jeden  
kaprys badaczy i odkrywców, którzy przy 
chrztach geograficzno- przyrodniczych po­
sługują się  często absurdem. W  rzeczyw i­
stości bowiem  oczu podróżnika nie u cie­
szy  na bezkresnych połaciach tego kraju  
ani widok skrzętnie zasianych pól ani łąk, 
pokrytych  siwem  sianem , czy też sm uga­
mi zielonej trawy, n ie upoi zapach borów  
sosnow ych.

Jak  tylko okiem  sięgnąć, wszędzie lody, 
lody, lody... Tworzą one na tej „zielonej 
w yspie11 skorupę o grubości 300 metrów.

Grenlandja liczy  2 m iljony  175.600 km2 
powierzchni, przewyższa w ięc obszarem  
sw ym  25 razy Trlandję, do której prędzej 
m ożnaby zastosow ać nazwę Zielonej W y­
spy. Ze wszech stron otacza G renlandię m o­
rze, nad którym  góruje ona od 600 aż do 
2000 m etrów.

Zdawałoby się. że na w yspie w ysuniętej 
tak daleko na północ, w strefę lodów, nie 
może być żadnego życia. A tym czasem  pra­
cują tam, kochają się i um ierają tak sa ­
mo jak m y, ludzie, n iew rażliw i na zimno, 
przyzw yczajeni do tam tego życia, jak my, 
do naszego.

Tem i niew rażliw em i na zimno istotam i 
są E skim osi i m ała garstka białych, nie 
różniącą się od E skim osów  bodaj niczem  
innem, jak tylko tern, że nazyw ają się  „bia­
li11. E skim osów  jest k ilkanaście tysięcy, 
białych około tysiąca. Skąd się tu wzięli 
ci „biali w ładcy11, jak ich zwą krajow cy! 
Co zapędziło tam  tych Europejczyków, 
przyzw yczajonych do czarnej, ornej ziemi, 
zieleni ogrodów  i słońca? D laczego chodzą  
po tej ziem i, zdawałoby się, przez Boga  
zapom nianej?

Czy pan o tern słyszał?
Ciekawe w ykopaliska.

(k) W  pobliżu  kościo ła  w  w iosce  Saint B or­
deaux w  departam encie Brom e odkryto cm en­
tarz z XIII w ieku. Oprócz pew nej ilo śc i szk ie le­
tów , kości i p rzedm iotów  służących  ku ltow i zm ar­
łych , w ykop an o ca ły  szereg architektonicznych  
ozdób, które zdobiły  ongiś k lasztor B enedykty­
nów ..

Now y sposób produkowania soli 
w Japonji.

Ik) Dwu japońskim  inżyn ierom  udało sie, po 
kilkuletn ich  próbach, w yn aleźć  sposób  w yd ob y­
w ania soli z w o d y  m orskiej, przy p om ocy  gorą­
cych  źródeł. W  zw iązku z pow yższem  buduje się  
obecnie w ielka fabryka soli w K oham a, na w y ­
brzeżu w pobliżu  N agasaki. F abryka la będzie

P a s ty lk i  s z c z ę ś c ia .
Paryż, 4 listop ad a . P am iętam y dobrze scenę z 

M akbeta, w której gen ja ln y  Szek sp ir u c ie leśn ił 
nam  w iarę w  gusła i czary, przed staw iając trzy  
czarow nice , siedzące nad kotłem  i w różące p rzy ­
sz ło ść  M akbetow i z d ob yw ających  się oparów  
kotła.

Scena ta p rzedstaw ia nam  m roczne śred n iow ie­
cze, a le żeby dziś w  XX w. i to gdzie?  w  P ary ­
żu. tern ultra cyw ilizow an em  i ku lluralnem  m ie­
ście, za jakie je Francuzi m ają, zn ajdow ały  się  
sk lepy, k tóre będą p row ad ziły  handel tow aram i 
czarod ziejsk iem i —  w  to n ik tby w ierzyć n ie  
chciał.

A jednak!
Idąc przez d zie ln icę  łac iń sk ą , n a trafiam y na 

sklep, k tóry n iew iele  różn ił się  od innych  apty- 
k w arjatów , a to li w y w ieszk a  nad  sk lepem  p rzy­
kuła naszą uw agę i zatrzym ała  nas. „D oradca w  
spraw ach oku ltyzm u. Stój!*1

Stajem y i przyglądam y się  w ystaw ie. P ośród  
m asy rozm aitych  ksiąg , zn ajdu jem y ok azy  czar­
n ok sięsk ie j m agji. Tu w iszą  godne u w agi szk lane  
i m eta low e w ahad ła , w  innym  k ącie  karty kaba- 
larsk ie , w  środku, jako  clou w ystaw y. „P astylk i 
szczęścia  —  tuzin po 4 franki".

Zanim  w stąp im y do w nętrza, k reślim y sob ie  
portret w łaśc ic ie la  —  pew nie będzie  to kom iczny  
okaz starego  pana z rozw ich rzoną  czupryną i ok u ­
laram i na krogu lczym  n osie  o szp iczastej b rodzie,

Yelowstome P ark z© swomi sJynuemi g e j­
zeram i leży  w  stan ie  W yom ing, nic przeto  
dziwnego, że spotykam y tu tak nienorm al­
ne skoki tem peratury.

Zauważm y, jak  m inim alne są te g łę b o ­
kości sztucznych otworów  wobec przecięt­
nych głęb in  oceanów. A tlantyk  3.960 m, P a ­
cy fik  4.570 m. Jest to trochę kom prom itu­
jące dila człow ieka.

Gdyby tem peratura ziem i w zrastała w  tym  
stosunku, jak  obserwujem y w głębokich ko­
palniach, ciep łota  środka ziem i byłaby w  
stan ie stopić w szystk ie m etale i  w yn osiła ­
by około 200.000 stopni C elsjusza. N ie m a­
m y jednak na to żadnych dowodów.

B yło  to bardzo dawno, bo jeszcze w  TX 
wieku po narodzeniu C hrystusa. Do niego- 

1 ścinnych brzegów G renlandji przyb iły  w o­
jenne statk i zdobywców Norm anów, aby  
zatknąć tu swój sztandar i założyć kolonje 
na najbardziej ku południow i w ysun iętym  
cyplu. B yć może, błądzili oni długo po 
burzliwem  i  zim nem  morzu, bardzo długo, 
kiedy w ięc przybyli nareszcie do ziemi, 
w ydała im się  wybaw ieniem , a skąpa ro­
ślinność przybrzeżna najpiękniej zieloną. 
Może w tedy w łaśn ie nazw ali oni ten kraj 
lodów „W yspą Zieloną11.

D ziś niem a z tych kolonij ani śladu. Jak  
i  k iedy zniknęły, niewiadom o. B yć może 
znużyła  ich ciąg ła  wędrówka wśród lod o­
w ych pustkow i i pow rócili tam, gdzie cie­
plej. B yć m oże usunął ich  stam tąd sam  los. 
W każdym  razie próba zaszczepienia E uro­
p y  na północnej rubieży św iata  zanikła na 
długi czas...

Im  bardziej posuwa się  człow iek w głąb  
kraju, tern w iększy bierze go podziw dla 
potęgi otaczających go lodów. W idok to 
straszny, ale zarazem i  piękny. W śród pa­
sma ścian lodow ych w yryw ają  s ie  ku górze 
Tia w ysokość 2000 m szcźyty, zdające się  
ostrzem swem grozić w nieposkrom iouem  
zuchw alstw ie N iebu. Jak by się buntow ały  
przeciw  Temu, który im  kazał tam w y­
rosnąć...

To w górze, a dołem  przedzierają się  
przez lody i fiordy w artkie strum ienie, 
niosące śm ierć temu, kto dostanie się w ich 
nurty. Bo tu, jeżeli kości jego nie strza­
sk ają  kry, woda zam rozi krew w żyłach.

S trum ienie te, przedzierając się zuchwale 
przez fiordy, dążą w szystk ie zgodnie w k ie­
runku morza. N iosą mu lód. U  brzegów m o­
rza form uje się ten lód w w ielk ie b ryły  i 
złomy, które urastają  do olbrzym ich ścian, 
długich nieraz na 100 km. Tu w łaśn ie rodzą 
się lodow ce, które potem w yruszają  do bo­
ju z okrętam i, ulegającem i przeważnie ich 
sile. Tu bronią one wstępu do rezerwatu  
P ółn ocy  zuchwałym  zdobywcom  ze św iata.

produkow ać dziennie ok oło  300 fon soli, przy- 
czem  dla zam ienien ia  w od y m orskiej w  parę bę­
dzie się w yk orzystyw ać gorące źródła, k tóre w y ­
d obyw ając się z ziem i, posiad ają  tem peraturę p lus 
130 stopni C.

Ciekaw y układ m ałżeński.
(k) P ew ien  portugalsk i dziennik  d onosi o o so ­

b liw ym  układzie m ałżeńskim , jaki osta tn io  zo­
sta ł zaw arty w  stan ie C onnecticut (Stany Z jedn.). 
P ew ien  bogaty  w ła śc ic ie l ziem ski stw ierdził, z n ie­
zad ow olen iem , że żaden z m łodych  ludzi n ie sta ­
ra się o rękę jęgo córki. P ow ód  leża ł w  tem , że 
córunia była bardzo tęga. P rzy sw oim  niskim  
zw roście w ażyła  aż 87 kg. —  Z atroskany ojciec  
długo zastanaw iał się, w  jakiby to sp osób  w y ­
dać sw ą córkę szczęśliw ie  zam ąż. W k oń cu  znalazł 
dobre rozw iązan ie. D ał m ianow icie  do gazet o- 
głoszen ie , podając do publicznej w iad om ości, że 
za k ażdy kilogram  w agi sw ej córki w yp łaci te-

w  długi, czarny surdut ubrany 1 p ew n ie  z czar­
nym  kotem  na ram ieniu.

Sklep  b ęd zie ciem ny, z kąta zaśw iecą  ku nam  
fa scyn u jące  oczy  puhacza, a z innych  kątów  w y ­
zierać będą k on tu ry  w yp ch an ych  gadów .

S tw orzyw szy  sob ie taki obraz, w ch od zim y do 
w nętrza i m im ow oli rozszerzam y źrenice, b y  przy­
gotow ać je  do ciem n ości.

T ym czasem  d ozn ajem y w ręcz przeciw n ych  w ra­
żeń. M aleńki sk lep ik  jest ja sn y  i poza k ilk om a  
okazam i, w iszącem i na śc ianach , w id zim y p ółk i, 
n ap ełn ion e od dołu do góry książk am i.

Sam  w ła śc ic ie l —  o złudo naszej w yob raźn i —  
m ężczyzna w  sile  w iek u , ład n ie i zgrabnie zbudo­
w any, o tw arzy  przysto jn ej, p raw ie  o czarują- 
cem  i p ociągającem  sp ojrzen iu , k tórem  w łada  
u m iejętn ie.

T o w łaśn ie  pociąga  pan ie, a kto  um ie rzucać  
tak ie  fa scy n u ją ce  sp ojrzen ia , p ełn e uroku, ten  
p otrafi tow ar sw ój dam om  bez rek lam y ty sią ­
cam i sprzedaw ać. P atrzym y na p igu łk i sz c z ę ­
ścia  —  leżą  tysiącam i w m iseczkach .

S ięgam y ręką po k ilk a  z tych  p asty lek  sz czę ­
ścia, p rzyglądam y się  im  i po ch w ili uk ładam y  
je  zpow rotem . Ale n asze  p a lce  p oczern iły  się  —  
szczęśc ie  p rzecież m usi jak iś ślad p o zo sta w ić  —  
m ądrze ob m yślan e, d od a jem y  sob ie  w  duchu.

O tóż p asty lk i, jak  z rozm ow y d ow iad u jem y  
się , n ie są do jed zen ia  —  a le  Sjjala s ię  je  — 
b y n as dym  szczęścia  ow ion ął.

P róbujem y i  m y, zap alam y i zapach  p rzyp o­
m ina nam  zw y k ły  zapach  kadzid ła .

m u, kto  się z n ią  ożeni, p o  500 dolarów . O gło­
szen ie od n io sło  n ad sp od ziew an y skutek . P ew ien  
m łody, m iły  i dobrze u ło żo n y  człow iek , k tóry  
sądził, że w ten sp osób  będzie m ógł przeprow a­
dzić san ację  sw ych  fin an sów , z ło ży ł sw ą ofertę  
i zosta ł przyjętym .

P ew ien , innego rodzaju w ypadek, m iał m iejsce  
w  B oston ie. P ew ien  m iejsco w y  ad w ok at przyrzekł 
sw ej córce, k tóra była  zaręczoną, że w yp łaci jej 
w  posagu 50-krolną sum ę tego, co ona na p od ­
staw ie sw ego  w ych ow an ia  i w yk szta łcen ia  polra- 
fi zarobić w ciągu jed nego  roku. Przytem  ad w o­
kat ośw iad czy ł, że jest dla niego rzeczą ob ojętn ą  
zupełn ie, gdzie i jak  będzie pracow ać. D ziew czy­
na zaczęła p racow ać w  różn ych  zaw odach , w k oń ­
cu zaczęła udzielać lekcji języków , m uzyki i m a­
larstw a, przyczem  zarobiła w  ciągu roku 400 do­
larów  na czysto . O jciec jej, dotrzym ując przyrze­
czenia, dał jej w  posagu  ‘20.000 dolarów .

Rekord kolporterski.
(k) W  Gieran p ew na kobieta, k tóra u k oń czy ł*  

ob ecn ie  75 łat, od 22 la t zajm uje się  rozn osze­
n iem  gazet. W  ciągu  tego d ług iego  ok resu  czasu  
p rzeszła  ona drogę okrągło  20.000 km  i rozn iosła  
przytem  m iljon  d zien n ik ów . M im o sw ego  p od e­
sz łego  w iek u  rozn osi ona nadal d zien n ik i, w stę ­
pując n ierzad k o na strom e schod y  w y so k ich  d o ­
m ów .

P ies przyjacielem  kota.
(k) U tarło się p ow szech n e przekonanie, że m ię­

dzy psem  a kotem  n igdy n ie  m oże d ojść  do p rzy­
jacielsk ich  i zaży łych  stosun k ów , a zaw sze m u­
szą p ozostaw ać ze sobą na stop ie w ojen n ej. Ta 
n ieprzyjaźń  sta ła  się  naw et przysłow iow ą. Jeżeli 
chcem y ok reślić  np„ że k toś źle ży je  z k im ś, to  
p ow iad am y poprostu , że żyją  jak p ies z kotem . 
W brew  p ow yższym  przekonaniom  zdarzył się  o- 
sta tn io  w ypadek , k tóry  dow odzi, że i m iędzy te- 
mi dw om a gatunkam i zw ierząt m ogą zdarzyć się  
w yp ad k i serdecznej przyjaźni.

W  pew nej w si na P odkarpaciu  w  dw orku  trzym a­
n o  psa. Patrzy! on  zaw sze zgóry na kotkę, u lu ­
b ien icę dom ow nik ów . Jeżeli przypadkiem  prze­
chodziła  obok n iego, to ze w strętem  od w racał od  
niej g łow ę. P ew n ego  dnia kotka  przyprow adziła  
na św iat parę m ałych  kociąt, z k tórych  w szyst­
k ie za w yjątk iem  jednego  zosta ły  p otop ion e. M ałe 
kocią tko  rosło  szybko, a k iedy już n ieź le  b iega­
ło , zaczęło  za lecać się do psa. P ies z początku  
niech ętn ie patrzył na te zalecanki, w krótce jednak  
p rzyzw yczaił się do w ybryków  kociaka , a na­
w et sam  brał w  n ich  udział. B yw ały  naw et w y ­
padki, że p rzyn osił kociak ow i w  pysku dziecin ­
ną p iłeczkę do zabaw y. Czasam i b yw ało , że k o ­
ciak zm ęczony gonien iem , zw inął się w kłębek i 
u snął gdzieś na ziem i. W ów czas p ies patrzył 
ch w ilę  na tow arzysza zabaw , poczem  brał go do  
sw ego potężn ego  pyska i zan osił na m iękką ka­
napę.

Szczęście trwa jednak  krótko. P ew n ego  dnia  
zap akow ano kociaka do koszyk a  i o d w iezion o  
do sąsied n iego  dw orku, od leg łego  o ośm  k'j°" 
m etrów . Z darzyło się, że w parę tygodni późn iej 
i p ies znalazł się w tym  dw orku, tow arzysząc  
sw em u panu. Tu przypadkow o sp otk ał się  ze 
sw oim  daw nym  przyjacielem  i zaczął w ypra­
w iać z nim  harce. W  pew nym  m om encie w ziął 
kota w pysk i nie oglądając się na sw ego pana, 
p opędził z nim  do dom u. N ie trzeba dodaw ać, że 
d om ow nicy  w zruszeni tym  w ypadkiem , nie dali 
już kota z dom u.

F ila te liśc i!  In teresu ją cy  sie  pa­
k ietam i eatego św ia ta  1_ Polską, 
zg ła sza jc ie  adresy  do B iura F i­
la te lis ty czn eg o  A . C. K am insk i, 
W arszaw a. M arszałkow ska 122. 
Cenniki na  p ak iety  w y sy łam y  
bezpłatn ie.

Zagubiono dowód osob isty , w y d a ­
n y  przez Zarząd Gm iny P rząsław  
na nazw isko K raw iec A n ie la , 
zam . Zagórze, pow, Jędrzejów .

Z astrzegam  praw o u żyw an ia  do­
w odu osob istego , w ydanego przez 
Zarząd m . Jędrzejow a oraz dow o­
d u  pracy, w ydanego  przez Fabrtk  
fu r  L andw irtsohiaftliche W erkzlu- 
ge und Gerabe In g . A . Kastem- 
huber W erk in Jędrzejów  na  n a ­
zw isk o  Kurkowskii Boleslafw, ram. 
Jęd rzejów  P ia sk i 41. 486

Z agubiono K artę rozpoznaw czą, 
w yd an a przez Zarząd G m iny Stu- 
p ia  n a  nazw isko  B odzioeb S ta n i­
s ław . zaim. S łu p ia , pow. Jęd rze­
jów . 487

F a k ty czn ie  trzeba m ieć p ięk n e oczy, fa scy n u ­
jące sp ojrzen ie , aby m ożna sp rzed ać zw yk łe  k a­
d zid ło  za p a sty ’ki szczęścia .

T eraz og ląd am y w ah ad ło  —  p raw d ziw y cud —  
w ed łu g  zapodań  sp rzed aw cy —  m ożem y zn a leźć  
w odę, a jeśli do środka w iejem y  k ilk a  kropel 
w ina starego, w szed łszy  do starej p iw n icy , m oże  
się  nam  udać zn aleźć  m iejsce, w  którem  są za ­
k op an e stu letn ie  kon iaki.

T o w ah ad ło  to istn y  czarod ziej, zgu b iliśm y  
portm on etk ę lub n aw et n ajlepszą  p rzy ja c ió łk ę  —  
w ystarczy  w ło ży ć  jeno strzępek  z p ortm on etk i 
zgu b ion ej — o iile za ch o w ą ł się  taki strzępek  
lub co ś z rzeczy po zgu b ion ej p rzy ja c ió łce  —  na­
tura ln ie  o  ile  co ś poza w sp om n ien iam i zo sta ło  —* 
a w ah ad ło  nam  nasze  zguby od n ajd zie .

T eraz w łaśc ic ie l pok azu je nam  karty kabalar- 
skie.

A ch, czego nam  n ie  op ow ied zą  Łt karty — 
odgrzebią ca łą  naszą przeszłość  —  w skażą nam  
p rzyszłość —  ustrzegą nas przed zazdrosnem i k o­
b ietam i, a w skażą  na szczere i k och ające nas —  
a w szystk o  na 50-ciu kartach o 7 m iu kolorach  z* 
300 franków , w cale n iedrogo, n iepraw daż?

W ładca  czarn ej m agji nad m ien ia  nam . iż te- 
m i kartam i p osłu gu je  się w  P aryżu o k o ło  150 
kabalarek —  nam  się w ydaje, że jak na takie  
4-m iljon ow e m iasto  —  to  150 kabalarek zam ało.

A w śród  k siążek  znajdujem y c iek aw ą p t.: „Hi- 
storja djabła" za cenę 1000 franków .

W łaścic ie l nadm ienia, iż pod ob nych  sk lep ów  
jest w P aryżu  jeszcze w iele . A. J .  P.

W ydaw nictw o: „Nowy Czas" Kraków. W ielopole 1. Tel. 206-11. — A dm inistracja I ekspedycja: Jędrzejów . Rynek 1, Tel. 50
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O głoszenie w 
naszej gaze­
cie jest naj­
lepszym  czyn­
nikiem  I naj­

skuteczniej­
sza dźw ignia  

handlu.
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